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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Zw iązku S tow arzyszeń K obiet P racu jących*  z siedzibą w P o zn an iu .

rniWychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó 
wienia przysyłać należy do Ekspedyeyi: Poznań -  
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A dres R edakcyi: Poznań — 

^^w^^Maroin^9^^^umer^lefonu^I3^^^«

R E D A K T O R :

Ks. Ig. Gzechowski.

'uO głoszenia: jednołatnowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

= = = = =  Numer telefonu 613.
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„ G a z e ta  d la  K o b ie t21 d a je  c z y te ln ic z k o m  s w y m

bezpłatną poradę praw ną
z a  n a d e s ła n ie m  k w itu  a b o n a m e n to w e g o . R edakcya
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Kobieta jest tow arzyszką m ężczyzny; głów-, 
nem  jej p rzeznaczen iem  to m ałżeństw o , a m ałżeń 
stw o  to  w ęze ł m iędzy  m ężczyzną  a n iew iastą , k tó ra  
z m ężem  m a dzielić ca łe  życie , w ięc  życie  publiczne, 
spo łeczne i rodzinne.

Jeżeli zaś m a b y ć  prawdziwą tow arzyszką  
m ęża, pow inna b ra ć  ży w y  udział w  jego p racy , 
w  jego k łopo tach , tro sk ach , zab iegach , pow inna 
go pocieszać , g dy  upada na duchu, odw agi m u do
d aw ać , gd y  opanow uje  go zniechęcenie, p rzypom i
nać m u obow iązki, g dy  o nich zapom ina, radzić , 
g dy  nie w ie , jak  sobie począć.

L ecz  b y  b y ć  tak ą  to w arzy szk ą , pow inna r o 
z u m i e ć  jego życie , pow inna je znać, pow inna 
w iedzieć , jakie jest zadanie m ężczy zn y  w  sp raw ach  
publicznych lub spo łecznych .

N ies te ty  często  kob ieta , gdy  w y jd zie  zam ąż, 
pojęcia o tern w szy stk iem  nie m a, nie tro sz c z y  się 

w cale  o życie  m ęża, b  jego życ ie  publiczne lub 
społeczne. T ak a  kob ieta  nie jes t to w a rz y sz k ą  
m ęża, jes t ona ty lko  k u ch ark ą  i o p rz ą ta rk ą  w  domu 
i rodzicielką dzieci.

P isz ący  te  s łow a często  już s ły sza ł, jak  żona, 
zap y tan a , gdzie się znajduje m ąż, o d p o w iad a ła : 
„ tam  na jakiem ś z e b ran iu " , często  już s ły sza ł, jak 
żona o stre  w ym ów ki czyniła  m ężow i, że w y d a je  
pieniądze na gaze tę  zupełnie nie po trzebnie.

B iedna tak a  kobieta ani nie pojm uje, że k ażd y  
z pożałow aniem  p a trz y  na nią i lituje się nad  jej 
n iem ądrością . P o d o b n a  do głuchej, k tó ra  nie 
s ły szy , co się w około  niej dzieje, podobna doi nie
w idom ej, k tó ra  nie w idzi, co ją  o tacza . Jej um ysł

Współudział kobiety w pracy społecznej.
Od k ob ie ty  za leży  p rzy sz ło ść ; s ło w a  te  w y 

rzek ł razu  pew nego  sły n n y  p rzew ó d zca  socya listów , 
L ebel, i m a zupełnie racy ę . M ów ią, że m ężczyźni 
rząd zą  św iatem , a nimi kob iety . Ju ż  ja się w p ra w 
dzie na to  nie godzę, by kob ie ta  rząd ziła  m ężczyzną , 
lecz tw ie rd zę , że w p iy w  kobiety na życ ie  m ęż
czyzn y jest, a przynajm niej pow inien b y ć  bardzo 
wielki.

M ów im y o życiu  publicżnem , o życiu  społe- 
cznem  i o życiu rodzinnem . Jeżeli m ężczyzna  idzie 
na w iec  lub na w y b o ry , b y  tam  oddać głos na 
posła , k tó ry b y  b ronił sp raw  języ k a  o jczystego  lub 
religii, jeżeli m ężczyzna  idzie na w ojnę, b y  bronić 
k raju , na ten czas m ów im y, że on w y p e łn ia  sw ój 
obow iązek  w  sp raw ach  publicznych.

Jeżeli m ężczyzna  idzie na  zeb ran ie  s to w a rz y 
szenia n. p. robo tn ików  lub rzem ieśln ików , gdzie 
za s ta n aw ia  się z sw ym i kolegam i nad tern, jak b y  
w ięcej zarobił, jak b y  s ta ra ć  się o lepszą p racę , 
gdzie s ły sz y  w y k ła d y , k tó re  pouczają  go o tern, jak  
pow inien żyć , aby  nie z ru jnow ać sw ego  zdrow ia , 
co pow inien czy tać , ab y  się k sz ta łc ić , jeżeli czy ta  
g aze tę , k tó ra  go o  tern w szy stk iem  poucza, to  m ó
w im y , że oddaje się sp raw om  społecznym .

Jeżeli zaś s ta ra  się o to , ab y  dzieci sw oje dobrze 
w y ch o w ać , aby  zgoda i pokój by ł w  dom u, jeżeli 
p rzy szed łszy  od p racy , pozosta je  w  dom u, b y  cie
szy ć  się sw ą  żoną lub sw em i dziećm i, na ten czas 
m ów im y o tak im  m ężczyźn ie , że on się s ta ra  o życie  
rodzinne.



łiie s ięga dalej jak  do g arn k a , jej rozum  nie sięga 
po za  g o sp o d arstw o  dom ow e.1

A jednak pow inna ona w iedzieć, że od1 lepszych 
w aru n k ó w  p racy  i p łacy  m ęża za leży  położenie, 
d o b ro b y t całej, rodziny , pow inna w ied z ieć , że lepsze 
w aru n k i ży c ia  zależne są  od s to w arzy szeń  i zw iąz
ków , do k tó ry ch  jej m ąż .należy. P o w in n a  w iedzieć, 
że w  s to w arzy szen iach  jest źród ło  o św ia ty , nauki, 
k tó ra  p rzez  m ęża sp ły w a  na jej w łasn e  dzieci. 
C ieszyć  cię pow inna, gdy  m ąż jej broni sp raw  
narodu  i K ościoła, g dy  p rzy czy n ia  się do zw alczan ia  
z łego , k tó re  grozi sp o łeczeństw u  i K ościołow i.

C zy tam y  w  dziejach pew nego pogańskiego n a 
rodu, że  k ob ie ty  zag rze w a ły  m ężów  sw y ch  pod
czas b itew , ducha i odw agi im d o d aw ały . O by 
nasze k o b ie ty  d o d aw ały  m ężczyznom  odw agi na 
polu w alk i o dobro spo łeczeństw a.

T ym  duchem  pragn iem y ożyw ić kob iety  nasze, 
a p rzed ew szy stk iem  w as, panienki, k tó re  w  p rz y 
szłości s tać  się m acie to w arzy szk am i m ężów  sw y ch . 
M oże za m ało  sta ran o  się do tąd  o w asze  w y c h o 
w an ie , o w asze  w y k sz ta łcen ie  społeczne.

Dziś p raca  podjęta , a podjęta w  całej pełni. 
Na w zó r s to w arzy szeń  m ęzkich, k tó re  m ają  na celu 
w y c h o w ać  m łodzież m ęską dla spo łeczeństw a, 
nau czy ć  ją p ra cy , dać jej o św ia tę , p rzy g o to w ać  na 
tw a rd ą  drogę życia , p o w sta ją  po dziś dzień liczne 
s to w arzy szen ia  ż e ń s k i e j  m ł o d z i e ż y ,  k tó re  
m ają się s ta ć  szko łą  p rzy sz łeg o  ży c ia  w aszeg o , 
k tó re  m ają  w a s  nau czy ć  cnót spo łecznych , o szczę
dności, za rad n o śc i, p racow itości, k tó re  m ają  obu
dzić w  w a s  zrozum ienie po trzeb  i żądań , jakie k o 
bieta  m a w obec sp o łeczeń stw a.

M acie poznać życ ie  publiczne, i życ ie  społeczne, 
m acie w iedzieć , co się w  św iec ie  dzieje, m acie 
poznać n ieb ezp ieczeń stw a i szkodliw ości, k tó re  
g ro żą  życ iu , ab y  później um ieć usunąć, co n iedobre 
i szkodliw e.

Ł ączcie  się w ięc  w  sto w arzy szen ia , a gdzie to 
niem ożliw e, czy ta jc ie  gazetę , dla w a s  p rzezn aczo n ą  
„G aze tę  dla K obiet11. O na pouczy  w a s , dźw ignie 
i w zbogaci w a sz ą  w iedzę, a  p rzed ew szy stk iem  
p rzygo tu je  w a s  do p rzy sz łeg o  zadan ia  dobrych  
gospodyń, dobrych  żon, p raw d ziw y ch , rozum nych 
to w arzy sze k  w a sz y ch  p rz y sz ły ch  m ężów .
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Starość lub niezdolność do pracy.
R o zsądnym  n az y w am y  tego , k tó ry  m yśli o p rz y 

szłości. R o zsąd n y  rodz ic  s ta ra  się o to , b y  dzie
ciom sw y m , tak  chłopcom  jak  dziew czętom , zab ez 
p ieczyć p rzy sz ło ść  p rzez  dobre w y k sz ta łcen ie  za- 
w o d o w e czyli fachow e. C złow iek  rozsądny  od 
k ład a  część  zarobku  sw eg o , b y  na . s ta ro ść  lub 
w  czasie  niezdolności do p racy  m iał z czego żyć .

K obieta, a m ianow icie  kob ieta  p racu jąca , po
w inna tak że  m yśleć o p rzy sz ło śc i sw ej. P ow inna 
b y ć  oszczędną , o dk ładać  od w czesnej m łodości 
g ro sz  po g roszu , b y  w  razie  choroby  lub na s ta ro ść  
m ieć kilką uciu łanych  g ro sz y  na „ c z a rn ą  godzinę11.

L ecz zdrobek  kobiety  n i e . zaw sze  jest tego 
rodzaju, że m oże coś odłożyć. Z w yk le  s ta rc z y  ty lko  
— i to jeszcze  z b iedą -  na opędzenie codziennych 
po trzeb . P rzy tem  choroba m oże uczyn ić  ją  nie
zdolną do p ra c y  prędzej, jak się tęgo. spodziew ała . 
Cóż w te n c z a s?  W ten czas czek ałab y  ją  b ieda, 
nędza, b y łab y  w sk az an ą  na m iłosierdzie  ludzkie 
lub pom oc gm iny, g d y b y  na szczęśc ie  nie było  
in sty tu cy i p ań stw o w y ch  lub gm innych, k tó re  chronią 
ją  przed  tak ą  nędzą.

Od lat kilkunastu istn ieją u nas k a sy , k tó re  
zab ezp iecza ją  za ró w n o  m ężczyzn  jak  kob iety , 
szczególnie zaś m ężczyzn  i k o b ie ty  p racu jące , na 
p rzy p ad ek  niezdolności do p racy  lub te ż  na s ta ro ść , 
dając  w  takim  razie częściow e lub całkow ite  
u trzym an ie .

Z abezpieczenia te znane są naszym  czy te l
niczkom .

S ą  to  zabezp ieczen ia  na p rzy n ad ek  choroby 
(tak  zw ane  K ran k en k assy ), zabezp ieczen ie na  p rz y 
padek  n ieszczęśliw ych  w y p ad k ó w  (tak  zw an y  
Unfall) i zabezpieczenie na p rzy p ad ek  inw alidztw a 
czyli niezdolności do p ra cy , tak  zw ane zabezp iecze
nie na niem oc i s ta ro ść  (lub jak zw y k le  m ów ią 
„ in w a lid a” ).

Z abezpieczenia te  istn ieją już p rzeszło  20 lat,
i kob ie ty  p racu jące , czy  chcą czy  nie chcą, m uszą
się w  nich zabezp ieczać , m uszą ponosić c iężary
i koszta , k tó re  im zabezp ieczen ia te  nak łada ją .

L ecz nie w szy s tk ie  kob ie ty  p racu jące  m u szą  się 
w e  w szy stk ich  ty ch  zabezp ieczen iach  zabezp ieczać . 
S zw aczk i n, p. dom ow e nie są zm uszone p rzez  praw o 
do zabezp ieczen ia się w  zabezpieczeniu  na niem oc 
i s ta ro ść . S łu ż ąca  11. p. nie jest zm uszona do zab ez
pieczenia się na p rzy p ad ek  choroby , a n iek tóre 
zabezpieczenia naw et jej nie p rzy jm ują.

A jednak  każda  kob ie ta  pow inna w iedzieć , czy  
m usi się zab ezp ieczy ć  lub czy  i gdzie się m oże 
dobrow olnie zabezp ieczyć. K obieta, k tó ra  zm uszona 
jest na m ocy  p ra w a  do zabezp ieczen ia , pow inna 
w iedzieć, czego żąd a  od niej tak ie  zabezpieczenie , 
jak ie  na  nią n ak ład a  c iężary , pow inna w iedzieć, 
jakie m a p raw a  do zabezp ieczen ia , czego m oże od 
zabezp ieczen ia  żądać, k iedy , w  jaki sposób i gdzie 
m oże i pow inna p raw  sw y ch  dochodzić.

A jednak  panuje w łaśn ie  m iędzy  kobietam i nie
s ły ch an a  n ieznajom ość ty ch  p raw , nie znają  sw y ch  
obow iązków , często  pojęcia naw et o nich nie m ają, 
nie w iedzą, gdzie i jak  p raw  sw y ch  'dochodzić, 
a p rzez  to  często  n a raża ją  się na k a ry , a  jeszcze 
częściej na b o l e s n e  i d o t k l i w e  s t ra ty ;  bo 
często , mimo, że o p łaca ją  sk ładk i, ginie im i p rze 
pada na zaw sze  p raw o  do w sp a rc ia  lub ren ta .

Po  n iew czasie  ża łu ją  sw ej n ieśw iadom ości 
i m ów ią „ szk o d a , że o tern nic nie w ied z ia łam ” . 
Nie czas n a rzek ać  i sk a rż y ć  się po n iew czasie . L ecz 
czas zapoznać się zaw czasu  z tem i sp raw am i.

K ażda w ięc kobieta pow inna sp ra w y  d o ty czące  
zabezp ieczeń  znać dokładnie.

D la tego  pow inna cz y tać  pilnie i uw ażn ie  a r ty 
ku ły , k tó re  podaje „ G aze ta  d!a K obiet” pod n ag łó w 
kiem „ P o ra d a  p ra w n a ” . A rty k u łó w  ty ch  nie w olno 
czy tać  pobieżnie, tak  jak się c z y ta  now elkę. To 
sp ra w y  tak  tru d n e  jak  w ażn e , dla tego  trze b a  je 
c z y tać ' dokładnie, po kilka ra zy , w bić  je sobie 
w  pam ięć i z a  c h  oiw a ć.

L ecz w sk azó w k i z a w a rte  w  poradzie p raw nej 
trak tu ją  po części rzeczy , k tó rych  bez w stęp n y ch  
znajom ości, p o d staw o w y ch , niejedna czy te ln iczka 
nie zrozum ie.
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n ia  tego  podaw ać będziem y w  ,,G azecie dla 
K o b ie t'1 na  osobnem  miejscu a r ty k u ły , pisane 

: jasno , dobitnie, a zrozum iale, k tó re  będą m iały na 
celu zapoznać czyte ln iczk i nasze  z podstaw ow em u 
w iadom ościam i, do tycząćem i obow iązków  i p raw , 
k tó re ma każda kobieta , m ianow icie p racu jąca , 
W zględem tych  trzech w y żej w ym ienionych  zab ez
pieczeń. U przedzam y, że i tych  a r ty k u łó w  nie na-' 
leży  cz y tać  pobieżnie, lecz że trzeb a  ich się uczyć. 
Bo „G aze ta  dla K obiet"  w ogóle nie jest g aze tą , 
k tó ra  m a zab aw iać  czy te ln iczki, nie, ona m a je 
p o u c z a ć ,  k s z t a ł c i ć ,  m a  i m  d a w a ć  n a u 
k ę  p o d s t a w o w ą  w  ty ch  sp raw ach , o k tó ry ch  
inna gaze ta  ich nie pouczy.
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„Praca nas tylko zdobi, zbogaca.“
C elem  ży c ia  naszego na ziem i jes t niebo. Na 

to  nas P an  B óg s tw o rzy ł, b y śm y  się do n ieba do
s ta li. L ecz  do n ieba iść m am y d rogą obow iązków ', 
p racy  i za jęć  naszy ch . P rzy s ło w ie  m ów i: „M ódl 
się i p racu j11. M odlitw a w ięc  i p raca  jest tre śc ią  
i w ypełn ien iem  życia .

K ażdem u człow iekow i bez w y ją tk u  nak reśliła  
rę k a  O patrzności Bożej pew ien  zak res  p racy , pe
w ne kó łko  za jęć  i obow iązków , w  k tó rem  m a się 
ob racać , i k tó re  m a spełnić.

Jednem u p rzezn aczy ł B óg szerok ie  koło zajęć, 
dał mu w iele  obow iązków  a z nimi w iele  odpow ie
dzialności, postaw ił go P . B óg w y so k o  ponad inny
m i: jak n. p. królów-, kapłanów ’, p rzew odn ików  ludu. 
Innym  zaś, jak  n. p. kobietom 1 pracu jącym , n ak re 
śliła  ręk a  O patrzności B ożej m niejszy  zak res  obo
w iązków ’ i p rac  codziennych .

L ecz  nie s k a rż y ć  się T obie, m iła czy te ln iczko , 
na O p a trzn o ść  B ożą; nie m ów ić Ci: P o  co ja  m u
szę p raco w ać  od ran a  do w ieczo ra , podczas gdy 
inni się baw ią , ładnie ub iera ją  i nic nie rob ią. Jak ą  
p racą  na  św iec ie  się kto  zajm uje, to  rzecz  dla nieba 
obojętna.

P an  B óg nie będzie się py ta ł, jaką  p racą  się 
k toś za jm ow ał, ty lko  jak  ją  spełniał, czy  spełniał 
ją dokładnie, ściśle, z poży tk iem  dla siebie i innych.

Nie m ów , 'że Bóg n iesp raw ied liw y , k iedy w i
dzisz, że inni p raco w ać  nie po trzebu ją . Bo to  nie 
p ra w d a ; i im dał P an  B óg zak res  p ra cy , ty lk o , że 
oni m oże gnuśni i tej p racy  nie pojm ują i nie w y 
pełn iają . , . ' : T ■

P an  Bóg nie p a trzy  na piękne sz a ty  i nie kocha 
p różn iaków , lecz p a trz y  na pracę , na spełnianie 
o b ow iązków ; p racu jący ch  kocha i ich n ag rad za . 
Ale tak  jak P a n  Bóg p a trz y  i sądzi, tak  sąd z i i p a 
trz y  te ż  k ażd y  rozum ny człow iek, tak  sądzi spo
łeczeń stw o  całe .

C złow ieka p racow itego  czci i szanuje każdy , 
k ażd y  go pow aża, dobrze o nim m ów i. O człow ieku  
p raco w ity m , m ów ią ludzie: to  człow iek  zacny, 
cz łow iek  p racy , gnuśnym  zaś k ażd y  się b rzy d z i.

P ra c a  w ięc  podnosi cz łow ieka w  oczach  ludz
kich, u szlachetn ia  go, zdobi. „C elem  i zadaniem  
ży c ia  jest p ra c a 11; „ p ra c a  nas ty lko  zdobi, zbo- 
g a c a 11, m ów i p iękna nasza  p iosnka. i (

„ Ja k o  p tak  s tw o rz o n y  do iotu, tak  człow iek 
s tw o rzo n y  do p ra c y 11, m ów i P ism o św . P rz y p a trz  
się sam a tem u p taszk o w i: k iedy  sw o b o d n y  i w olny  
kąpie sic w  pow ietrzu  przepełn ionem  pięknością 
s łońca, jaki 011 szczęśliwcy, jak  w  szczęściu  sw em

pieśń sw ą nucąc, w ielbi sw eg o  S tw ó rcę . A ua 
odw ró t, k iedy  on w niewól], w  k la tce  zam kn ię ty , 
jaki 011 sm u tn y ; b ied ak  z. spuszezonem i sk rz y d e ł
kam i siedzi w  niewoli, a  .głów ka scjrylona zdaje się 
m yśleć  o sm utnym  losie niew oli.

•Tak; sam p /. cz łow iekiem , kiedy w pracy  
ustaw icznej pędzi d z ie ń ' po dniu. *tb sw obodny , 
szczęśliw y  i 'w e so ły ; w esoło  w raca  do db-mu 
sw ego, bo św iadom ość spełn ionych  obow iązków  
osład za  mu ż y tie .  S tąd  też P ism o .św. m ów i: 
„S łodk i jest sen lobo tn ika , czy  on w iele  je czy 
m a ło 11.

A na odw ró t, kto  ,w  gnuśności ży je  z  dnia na 
dzień, jaki mu ten dzień długi, jak  on się nudzi, 
z k ą ta  chodząc w  kąt, a  nigdzie nie znajdzie spo 
koju, nigdzie nie znajdzie  w e w n ę trzn eg o  ukojenia 
i sw obody .

N iezadow olony z siebie, sam  n ieszczęśliw y , 
i innych unieszczęśliw ia. Bo nygus to  zak a ła  w  do
m u, istne n ieszczęście , zak a ła  sp o łecz eń s tw a  i hańba 
narodu, do k tó reg o  n a leży . ’

C złow iek  p racy , to  człow iek  sam odzielny , w ięc 
cz łow iek  z ch a rak te rem ; sam  na siebie p racu je , nie 
żąda nic od innych, w s ty d z iłb y  się n a  d rodze łaski 
p rzy jąć  coś od innych . P rzec iw n ie , innym  pom aga, 
ich w sp ie ra , w  pom oc nędzy  p rzychodzi i n ieszczę
ściu, m iłosierdziem  łzy  innych  ociera . 'Z bytn i z a 
robek  oszczędza na cza rn ą  godzinę, sk ład a  g ro sz  do 
g rosza , a p rzez  to  pom naża d o b ro b y t rodziny  i spo
łeczeń stw a .

Sam odzielność w ięc , oszczędność i m iłosierdzie , 
to  rodzone s io s try  p racow itośc i.

Do p ra cy  w ięc , boi w  niej zadow olenie , szczę 
ście i sw oboda. w  niej poszanow anie i godność czło
w ieka . Do p racy , bo ona nas zdobi, zb o g aca ; zdobi 
w  cno ty , zbogaca w  m iłość i szacunek  u Judzi, daje 
spokój sum ienia i szczęśc ie , zbogaca w  m iłość nie 
ty lko u ludzi, ale co na jw ażn ie jsze  u B oga!

-------------E  •  E — — —

[ G O S P O D A R S T W O  K O B I E C E .
Porządek.

Z porządku, jaki panuje w  mieszkaniu, poznać na 
pierwszy rzut oka kobietę, która w  nietn rządzi. Gdy 
kobieta porządna, najmniejsze, najskromniej urządzone 
mieszkanie sprawia dobre, miłe wrażenie. Przeciwnie, 
gdy nieporządna i niezaradna, najpiękniejsze mieszkanie 
wydaje się niemiłem.

Pierwszym  warunkiem porządku jest codzienne, 
staranne uprzątanie mieszkania-. Należy codzień grun
townie zamieść podłogę, usuwając kurz z każdego- ką
cika, następnie zetrzeć mokrym płatem, sprzęty obetrzeć 
z kurzu. Ma się rozumieć, że uprzątanie powinno się 
odbywać przy otwartem  oknie, aby pył się ulotnił, a na
płynęło świeże, czyste powietrze, które jest koniecznem 
dla zdrowia.

Pościel należy dobrze wzruszyć i, o  ile to możliwe, 
wywietrzyć przy otw artem  oknie.

Odzież powinna być każdego dnia wytrzepana i w y
czyszczona szczotką i to nie w mieszkaniu, lecz na 
wolnem powietrzu lub w  sieni.

Porządna gospodyni powinna pamiętać, aby każdy 
Z domowników miał zawsze czystą bieliznę, -powinna się 
starać, aby dzieci były zawsze czysto- i schludnie ubrane.

Nie 'każdy ma na to, aby się pięknie i kosztownie 
ubierać, ale każdy winien dbać o to, aby jego odzież 
była ćzystą i'niepodartą. Porządna matka nie pozwoli



na to, aby jej dzieci chodziły w  podartem ubraniu, 
każdą, najmniejszą dziurkę zaceruje, sporządzi.

Porządna matka dba, aby jej dzieci nie były brudne, 
zamorusane, lecz dopilnuje, aby były rano i wieczorem 
czysto umyte, aby m yły ręce często, a zw łaszcza przed 
jedzeniem.

W  porządnym domu każda, choćby najmniejsza 
rzecz ma sw e oznaczone miejsce, czy to igła czy klu
czyk, książka lub kapelusz.

Ileż to  czasu traci niejedna kobieta na. poszukiwanie 
nożyczek, lub naparstka, ile przytem narzekań, niecier
pliwości, gniewu, jaki zły przykład dla dzieci! I nie 
przyjdzie jej na myśl, że to jej w łasna wina — nie, 
w szystko i w szyscy winni, tylko nie ona. Tymczasem 
porządna kobieta kładzie każdą rzecz na właściwe 
miejsce, to też nawet po ciemku znajdzie ją bez szukania 
i zniecierpliwienia.

W  porządnym domu czysto nietylko' w  mieszkaniu, 
ale i w  kuchni. Garnki i talerze po każdem jedzeniu 
zaraz pomyte i poustawiane na swojem miejscu. W szę
dzie czysto, aż spojrzeć miło!

Porządna i skrzętna gospodyni robi wszystko 
w właściwym czasie, w szystko w  oznaczonej godzinie, 
to też jej tego czasu nigdy nie zabraknie. Na czas w y 
prawi dzieci do szkoły, na czas ugotuje obiad, na czas 
uprzątnie, pomyje, przysposobi. I zostanie jej jeszcze 
tyle czasu, aby poczytać wieczorem, lub uczyć dzieci.

W takim domu nietylko' lad i skład, ale i szczęście 
gości. Mąż zadowolony, bo nie ma powodu skarżyć się 
na żonę, chętnie spieszy do domu, chętnie w  nim prze
byw a — nie ucieka do przyjaciół, do kieliszka, jak to  się 
dzieje w  rodzinach, w  których kobiety nieporządne i nie
zaradne nie umieją utrzymać porządku, a stąd wieczne 
sw ary i kłótnie, dzieci brudne i zaniedbane.

Powie może niejedna z was, czytelniczki, że mając 
wiele dzieci a żadnej pomocy, nie jest w  stanie utrzymać 
porządku, bo ledwie uporządkuje, dzieci porozrzucają, 
ledwie wypierze, dzieci pobrudzą.

Praw da, że w ciasnem mieszkaniu, mając kilkoro 
dzieci trudniej utrzymać porządek, ale skoro matka od 
dzieciństwa przyzwyczaja dzieci do porządku, to nietylko 
mniej ma zachodu, ale i prędko doczeka się z nich 
pomocy.

Wpajajcie więc, matki, w dzieci wasze zamiłowanie 
porządku i czystości, uczcie je, aby same dbały o siebie, 
o swą odzież, obrzydźcie im nieporządek i jego złe 
skutki, a z pewnością nauka nie pójdzie na. marne i za
miłowanie porządku pozostanie im na całe życie.

—  1

Praktyczne w sk azów ki.

Zupa z ryżu lub z kaszy.
Wziąć trochę pietruszki, marchwi, selery, jednę 

cebulę oraz kilka ziarnek pieprzu i angielskiego korzenia, 
nalać wodą i dobrze pogotować. Oddzielnie ugotować 
ryżu lub kaszy. Skoro włoszczyzna dobrze się nagoto- 
wała, należy przecedzić i włożyć w  nią ugotowany ryż 
lub kaszę. Następnie wziąć mleka, a jeszcze lepiej śmie
tanki, w sypać trochę mąki, dobrze rozkwirlać i wlać 
na gotującą zupę. Osolić podług smaku, dodając ka
wałek masła.

Można do śmietanki dodać jedno lub dwa żółtka, 
a zupa będzie smaczniejszą.

Zrazy.
W ołowe mięso (od górnicy) pokrajać w cienkie 

plastry, posolić i rozłożyć na stolnicy. Wziąć 34 funta 
masła, zasmażyć na ogniu, potem wsypać tartego chleba 
tyle, aby się zrobiła gęsta masa, zetrzeć na tarce 2 lub 3

cebule, osolić, opieprzyć, rozmięszać dobrze i nakładać 
tę masę na pokrajane plastry mięsa. Każdy kawałek 
zwinąć w  trąbkę, okręcić nitką białej bawełny i obramie
nie w maśle na patelni.

Skoro zrazy zrumieniły się dostatecznie, przełożyć 
je wraz z masłem w  garnek, wlać trochę gorącej wody 
lub bulionu, tartego chleba, kilka skórek chlebowych, 
osolić, przykryć pokrywą i gotować na wolnym ogniu. 
Gdy zrazy zmiękną, wyjąć skórki, pozdejmować nitki 
i podać na stół.

Głos w sprawie handlowego personałujżeńskiego.

Rozglądając się w położeniu pomocnika handlowego, 
zauważymy, że spora liczba kolegów naszych jest bez 
zatrudnienia, mimo największych z ich strony starań
0 posadę. Najbliżej leżący powód tego niestety smu
tnego stanu rzeczy, jest, w  mojem mniemaniu, konkupeneya 
personalu żeńskiego. Konkureincyi tej winne są sto 
sunki zarobkowe, lecz nie mało także tow arzystw a nasze
1 my sami, gdyż wszystkie te czynniki za mało poświę
cają, zdaniem mojem, uwagi sprawie kobiet. Czas naj
wyższy, aby rozpoczęto z naszej strony starania prze
ciwdziałające. Przedewszystkiem  należy wszcząć silną 
akeyę w. sprawie czasu nauki kobiet. Podczas bowiem, 
gdy pomocnikiem zostaje się po conajmniej trzyletniej 
nauce, panienki stają się książkową lub ekspedyentką po

3 miesięcznym kursie terminatorskim. prytncypał 
chętniej angażuje panienkę, gdyż jest to m ateryal pomo
cniczy tańszy, nie zastanawia się jednakże lub mało, czy 
to pomoc podatna. Nie do nas jednakże należy, rozsą
dzać w tej kwestyi, jedynie starać się musimy, by  temu 
stanowi rzeczy przeciwdziałać. Takiem samem prawem 
mógłby i chłopiec po 3 miesięcznym kursie zostać ekspe- 
dyentem lub książkowym. Jednakże chłopiec potrze
bnym jest jako dogodna siła robocza a panienka w  tym 
kierunku zatrudnioną być już nie może. Byłoby więc 
pożądanem, aby personał żeński przechodził 3 letnią 
naukę kupiecką. W tym kierunku też należy rozwinąć 
akcyę a byłoby dobrze, gdyby organizacya nasza wraz 
z jnnemi spraw ą tą energicznie się zajęła.

Jeden za wielu J. Kow.
Korespondencyę powyższą jednego z pomocników 

handlowych zamieszczamy w  nadziei, iż w yw oła dy- 
skusyę na zebraniach stowarzyszeń pomocnic handlo
wych. Zapatrywania żeńskiego personału handlowego 
umieścimy i omówimy w następnym numerze.

Porada prawna.
Jak sobie powinna postąpić kobieta, zabezpieczona 

na niemoc i starość, gdy wyjdzie zamąż?
Nie powinna żądać zwrotu składek, a tern samem 

wystąpić z zabezpieczenia, bo gdyby tak sobie postąpiła, 
okazałaby się niemądrą.

Gdyby n. p. przed ślubem wkleiła 300 znaczków 
po 20 fen. (a więc zapłaciła razem 60 marek), po ślubie 
z zabezpieczenia otrzym ałaby 30 marek. Praw da, że 
sumka taka przyda się na opędzenie najpotrzebniejszych 
wydatków. Lecz niechby po ślubie stała się niezdolną 
do pracy wskutek choroby lub nieszczęśliwego w y 
padku? Gdyby nie była wystąpiła z zabezpieczenia, 
otrzym ałaby roczną rentę w  wysokości 138 marek (t. j. 
przez 40 lat 5620 marek); byłaby więc zabezpieczona na
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całe życie. A tak? Zamiast rocznej renty 138 marek 
wzięła jednorazową wypłatę 30 marek.

Żadna rozsądna kobieta chyba takiego głupstwa nie 
uczyni.

Zamiast więc przerwać zabezpieczenie, powinna, jeśli 
jako mężatka nie chodzi na zarobek, odebiać swoją 
kartę od pracodawcy i sama w kartę swoją wklejać 
znaczki, to znaczy sama się zabezpieczyć. Wolno jej 
przytem zabezpieczyć się w  tej klasie, w  której sama 
chce, nawet i w  najwyższej. A trzeba pamiętać, że im 
droższe znaczki, tern większe będą renty.

Przytem  nie potrzebuje wklejać co tydzień znaczka; 
w ystarczy, jeśli w  przeciągu dwóch lat wklei pizynaj- 
mniej 20 (dwadzieścia) znaczków. Po dwóch latach po
winna swą kartę, chociaż jeszcze nie będzie zapełniona, 
odnieść na policyę lub do komisarza albo sołtysa, gdzie 
tak, jak i inni zabezpieczeni nową kaitę bezpłatnie 
odbierze, i zarazem kwit za kartę, którą oddała.

Czy kasy chorych są zobowiązane płacić za plom
bowanie zębów?

Ustaw y kas chorych zapewniają prócz w ypłat pie
niężnych w  czasie choroby także opiekę lekarską, bez
płatne lekarstw a jako też i bezpłatne okulary, pasy rup- 
turowe i tym podobne środki lecznicze.

Do środków leczniczych zalicza się także plombo
wanie zębów. Prawda, że zrazu kasy w zbraniały się 
płacić za plombowanie zębów, lecz sądy je do tego zmu
siły, bo plomby są potrzebne do zachowania zdrowych 
zębów, a  więc do zachowania zdrowia. Bez zębów 
bowiem nie może człowiek trawić, cierpi na niestrawność, 
choruje.

W  ostatnim czasie zmusił nawet sąd ziemiański 
w  Berlinie kasę chorych do zapłacenia kosztów za 
w p r a w i e n i e  c a ł e j  s z t u c z n e j  s z c z ę k i .  Le
karz bowiem orzekł, że sztuczna szczęka była w  tym 
przypadku konieczna do utrzymania zdrowia.

W każdym razie niechby kobiety, zabezpieczone 
w  kasie chorych, pamiętały o tem, że kasa jest zmuszoną 
do zapłacenia kosztów za wyrw anie a nawet za plom
bowanie zębów, jeżeli lekarz oświadczy, że pomoc 
dentysty jest potrzebną do zachowania zdrowia lub 
wyleczenia chorej.

Co się dzieje w świecie?
Straszna, niebywała klęska dotknięta południowe 

W łochy: Kalabryę i Sycylię. Dnia 28. grudnia okropne 
trzęsienie ziemi nawiedziło całą okolicę cieśniny mesyń- 
skiej, która dzieli W łochy od wyspy Sycylii.

Południowe W łochy częściej już nawiedzały trzę
sienia ziemi, ostatnie jednakże przewyższa sw ą grozą 
wszystkie znane dotychczas klęski, spowodowane przez 
niszczącą silę żywiołów.

Mesyna, miasto o 160 tysiącach mieszkańców, zbu
rzone zostało prawie doszczętnie, taki sam los spotkał 
Peggio' di Caiabria, położone na przeciwnej stropie 
zatoki, w  Kalabryi.

Prócz tego inne miasta w  okolicy znacznie ucier
piały. Trzęsienie to było tak silne, że domy przewracały 
się lub zapadały w ziemię, a czego nie zburzyło trzę
sienie, pochłonął ogień lub woda. Równocześnie bowiem 
wybuchnął w  wielu miejscach ogień a przytem jeszcze 
nastąpiło trzęsienie dna morskiego. W  blizkości w ybrze
ża wzniósł się nagle słup wody, wysokości 50 metrów 
i zalał niżej położone części miasta.

Liczba zabitych wynosi około 200 tysięcy a prócz 
tego tysiące rannych, tysiące ofiar jęczących pod gru
zami, które napróżnó wołają pomocy. Chociaż bowiem '

rząd włoski zabrał się gorliwie do czynności ratunkowej, 
chociaż pospieszyły mu z pomocą wszystkie państw a.eu
ropejskie, nie mogą podołać ogromnej pracy w ydobyw a
nia leżących pod gruzami, grzebania żmarłych i opatry
wania rannych.

W szystkie okręty, stojące w pobliżu, angielskie, fran- 
cuzkie, niemieckie i rosyjskie pospieszyły na pomoc, aby 
przewozić rannych do miast. Miasto Palerm o przemie
nione na szpital, kilka ogromnych parowców służą rów
nież jako lazarety.

Mnóstwo rannych umiera w drodze lub szpitalach 
— wielu dostało pomieszania zmysłów. Prócz tego pa
nuje wielki brak żywności, ludzie wycieńczeni i zgło
dniali, bez dachu nad głową wołają o ratunek, o chleb.

Król włoski w raz z królową pospieszyli zaraz na 
miejsce nieszczęścia. Królowa własnoręcznie pomaga 
w  opatrywaniu rannych. Wielki brak lekarzy odczuwać 
się daje, brak również potrzebnych środków opatrunko
wych, brak żywności i odzieży. Skutkiem mnóstwa roz
kładających się ciał ludzkich, obawiają się, że może 
przyjść epidemia, masa zwłok leży bowiem dotąd wśród 
gruzów.

Położenie, jednem słowem, okropne. To też ze 
wszech stron płyną datki dla nieszczęśliwych, wszystkie 
bez wyjątku narody spieszą z pomocą, aby opatryw ać 
rannych, karmić zgłodniałych, uspokajać i pocieszać.

W szędzie tw orzą się komitety ratunkowe, które 
wysyłają odzież i żywność, a naw et szeregi miłosier
nych kobiet z sąsiednich krajów spieszą z pomocą na 
miejsce katastrofy.

XX. Administratorowie obu dyecezyi ogłosili zbie
ranie składek po wszystkich kościołach na korzyść 
dotkniętych nieszczęściem.

Wobec tej strasznej katastrofy bledną wszystkie 
inne sprawy, nawet widmo grożącej Europie w ojny nie 
robi wielkiego wrażenia, dziwić się tylko wypada, że 
ludzie, których porusza do głębi straszny los ofiar, spo
wodowany potęgą niszczących żywiołów, którzy bliźnim 
spieszą z pomocą w nieszczęściu, litują się nad nimi, 
sami, dobrowolnie gotowi tych bliźnich bić, mordować 
i palić.

Rozwiązanie zagadki z N r. i.
„K anapą".

Z A G A D K A .
Leciało stado ptaków nad lasem, usiadły po dwa na 

każdem drzewie, a jedno zostało próżne; gdy usiadły po 
jednym, to dla jednego ptaka zabrakło drzewa.

Ile było ptaków, a ile drzew?
Rozwiązanie należy przesłać do 20 stycznia do rc- 

dakcyi. P ierw sza czytelniczka, która dobre nadeśle rozw ią
zanie (z podaniem adresu) otrzym a nagrodę.

l a  J k  H  T

Oj te kobiety.
Mąż wraca późno do domu, a żona poczyna robić mu 

wyrzuty.
1 M ą ż :  Przecież dopiero dwunasta.

Ż o n a :  Patrzno na zegar, w skazuje 3cią.
M ą ż :  T o  ty głupiemu zegarowi więcej wierzysz niż

mnie?
Zamożni.

W  i e ś n i a c z k a: U  nas na wsi każdy obywatel za
m ożniejszy ma kucharza.

P  o z 11 a n i a 11 k a: Ba, u nas w Poznaniu k ażd y .żo ł
nierz ma sw oją kucharkę.

M ądra papuga.
— W ięc możesz sprzedać mi tę papugę? Ale czy ona 

aby g a d a ? ,
— No, gadać to tani ona nie koniecznie chce, ale za 

to wszystko rozumie.



Sprawy związku i stowarzyszeń.
Trzeci zjazd

d e le g o w a n y c h  z w ią z k u  k a to l. s to w a r z y s z e ń  
k o b ie t  p ra cu ją cy ch

odbędzie się w niedzielę, dnia 28. lutego, o  godz. 4. na 
sali domu katolickiego (św. Marcin 69, I. piętro) w P o
znaniu.

M s z a  ś w.  n a  i n t e n c y ą  Z w i ą z k u  odprawi 
się b godzinie 9. w kościele farnym.

Porządek obrad:
1. O godz. 4. zagajenie zjazdu.
2. Sprawdzenie legitymacyi delegowanych.
3. W ybór komisy i rewizyjnej.
4. Sprawozdanie z czynności Związku — ref. se

kretarz jeneralny X. Czechowski.
5. Sprawozdanie:

a) kasy miesięcznej.
b) kasy posagowej wzgl. pośmiertnej — ref. głó

wna skarbniczka p. Starkowa.
6. Sprawozdanie z porady prawnej — ref. sekre

tarz jen. X. Czechowski.
7. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
8. Zmiana ustaw  związkowych:

a) zmiana §§ 4 i 5, dotyczących opłacania skła
dek miesięcznych,

b) zmiana kasy posagowej,
c) zmiana kasy pośmiertnej,
d) zmiana § 6, dotyczącego wyboru głównego 

Zarządu — ref. sekr. jen. X. Czechowski, 
koref. X. prezes Adamski.

9. W ybór członków głównego zarządu.
10) Wnioski bez, uchwał.
11) Zakończenie.

Po szczególnych sprawozdaniach dyskusya.

W imieniu Głównego Zarządu Związku tow. kobiet prac.
X. I. C z e c h o w s k i ,  sekr. jen.

Wnioski na trzeci zjazd delegowanych.
Dnia 4. stycznia odbyło się zebranie głównego Za

rządu Związku kobiet pracujących w Poznaniu.
Celem zebrania było przygotowanie trzeciego zjazdu 

delegowanych. —- Opracowano projekt do zmian ustaw. 
P ierw szy projekt dotyczy § 6, a więc

zmiany wyboru głównego Zarządu.
Brzmi on jak następuje:
Członkowie urzędują trzy lata, w  każdym  roku wyloso- 

wuje się na Zjeździe delegowanych dwóch członków, w  ich 
m iejsce w ybiera się dwóch nowych członków Głównego 
Zarządu.

Dalsze p ro jek ty ' dotyczą § 4. i 5. a więc zmiany 
opłacania składek miesięcznych ze względu na nowy 
ustrój kasy chorych i kasy pośmiertnej.

Projekt do zmiany
§ 4, dotyczącego płacenia składek miesięcznych

brzmi: ■■■,•. j
. Składki miesięczne w obrębie stowarzyszeń związko

wych wynoszą 20, 30 i 40 fen. Stowarzyszone m ają dowolny 
Wybór w ysokości składek. . 1 '

Za opłatą 20 fenygow ych miesięcznych składek daje 
Związek bezpłatnie „Gazetę dla K obiet" i poradę prawną. — 
Za opłatą 30 fenygow ych' składek miesięcznych daje Związek 
nadto kasę chorych w wysokości oznaczonej przez Zjazd de

legowanych. Za opłatą 40 fenygow ych składek miesięcznych 
daje Związek oprócz tegó kasę pośmiertną w w ysokości ozna
czonej przez Zjazd, delegowanych.

5 fen. od każdej składki na m iesiąc i osobę oraz wstępne 
pozostaje na potrzeby stowarzyszenia m iejscowego. Resztę 
odsełają stowarzyszenia m iejscowe do kasy .głównej na po
krycie w ydatków związkowych i jako fundusz kasy chorych 
i kasy pośmiertnej.

Zarząd Związku ma prawo w razie potrzeby zarządzić 
składkę nadzwyczajną.

§ 5-
Związek daje stowarzyszeniom :

a) tyle numerów „G azety dla K obiet", ile stowarzyszenie 
liczy członków;

b) bezpłatną poradę i obronę prawną dla wszystkich 
członków;

e) pomoc w czasie choroby w w ysokości oznaczonej przez 
Zjazd delegowanych tym  stowarzyszonym , które płacą 
30 fen. miesięcznej składki;

d) kasę chorych i pośmiertną w w ysokości oznaczonej przez 
Zjazd delegowanych tym  stowarzyszonym , które plącą 
40 fen. miesięcznych składek;

e) przyjm uje do kasy posagowej, którą opłaca się osobno.
W ypłaty i wkładki tejże kasy następują na.podstawie 

osobnej ustawy kasy posagow ej;
f) form ularze i książki kasowe, książeczki dla starszych 

oraz legitym acye dla członków.

Projekt zmiany dotyczący

kasy posagowej *
(od której odłącza się kasę pośmiertną) brzmi:

W stępne do kasy posagowej w ynosi jednę markę. 
Składki opłaca się seryam i w  w ysokości 50 fen. K to  zalega 
z opłatą 3 seryi, tem samem traci prawo do kasy.

K asa  posagowa daje członkom swym  posag za przed
łożeniem poświadczenia ślubu kościelnego przez m iejscowego 
proboszcza oraz poświadczenia przynależenia do kasy, które 
daje sekretarka m iejscowego stowarzyszenia.

Poświadczenia te należy przedłożyć na przepisanym 
przez Związek formularzu.

W ysokość wsparcia posagowego ustanawia się coro
cznie na rok naprzód na Zjeździe delegowanych i ogłoszą 
potem w '„G azecie  dla Kobiet".

W sparcie posagowe w ypłaca się tylko wtedy, jeżeli 
stowarzyszona należała 2 lata do kasy.

K asa  w ypłaca po 2 latach przynależenia 30 marek 
„  3 „ „ 40

4 „ „  5Ó
„ S „ „ 60
„ 6 „ „  70 „

W yjątek  czyni się dla stowarzyszonych tych stow arzy
szeń, które przed 1. kwietnia 1909 m ają prawo do wypłaty 
kasy posagowej. Tym  stowarzyszonym  w ypłaca się 

po roku przynależenia 30 marek
po 2 latach 40 „ i t. d.

S  to w irzy  szonym wymienionych stowarzyszeń, które 
należeć będą (od I. kwietnia 1909) trzeci rok do kasy, liczy
się zapoczątkowany trzeci rok jako cały, tak, że będą m iały
w  bieżącym  roku prawo do 50 marek.

Wniosek więc głównego Zarządu ze względu na 
stowarzyszone tych stowarzyszeń, które już dawniej 
opłacają kasę, równa się w  wielkiej części wnioskowi, 
który stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezw. 
M. B. N. P. przesłało na ręce sekretarza jeneralnego na 
Zjazd delegowanych. Wniosek ten brzmi:

Stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezw. 
N. P. N. P. w Poznaniu stawia do Głównego Zarządu wniosek, 
ażeby przedłożyć na Zjeździe delegowanych żądanie, aby 
kasę posagową zmienić w m yśl projektu Głównego Zarządu, 
tak, aby po roku wypłacano 30 marek stopniowo rocznie aż 
do. 70 marek. Jednakże godzi się stowarzyszenie i zezwala 
na zmianę tylko wtenczas, jeżeli nowa ustawa zobowiąże 
tylko te stowarzyszone, które wstąpią do kasy po pierwszym  
stycznia 1909 roku.

W imieniu stowarzyszenia pracownic fabr.
(L . Si) pod wezw. M. II.- N. P. w Poznaniu.

M. K rzycka, Z. Becka,
przełożona. sekretarka.
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Ze względu na kasę chorych stawia wyżej wymie
nione stowarzyszenie wniosek,
aby kasa chorych wypłacała wsparcie już w pierwszym* ty
godniu choroby

M. Krzycka, Z. Becka,
(X, S.) przełożona sekretarka.

Dalsze projekty do zmian dotyczą 
kasy pośmiertnej.

Kasę pośmiertną odłącza się od kasy posagowej 
i ustanawia się ją jako osobną kasę pośmiertną; nie opłaca 
się składek, jak dotąd, seryami, lecz opiera się ją na 
składkach miesięcznych.

Projekt do nowej
ustawy kasy pośmiertnej 

brzmi jak następuje:
1. Związek tow arzystw  katolickich kobiet pracujących 

urządza kasę pośmiertną. K asa  ta jest dobroczynnem urzą
dzeniem Związku; wyklucza się wszelkie pretensye prawne 
członków do kasy.

2. Do kasy tej należeć mogą stowarzyszone, które opła
cają składki miesięczne w wysokości 40 fen.

3. Do kasy nie przyjm uje się członków po nad lat 50.
4. Stowarzyszone, występujące lub wykluczone z stó- 

• warzyszenia i te, które zaprzestały opłacać składki w w y
sokości 40 fen. na miesiąc, przestają być równocześnie człon
kami kasy. Składek wpłaconych się nie zwraca.

5. K asą  zawiaduje Główny Zarząd. W  poszczególnych 
stowarzyszeniach zawiadują nią Zarząd stowarzyszenia lub

' członkowie osobno ku temu wybrani przez walne zebranie.
6. W stępnego do kasy się nie płaci. — Składki opłaca 

się miesięcznie razem z innemi składkami miesięcznemi za 
pomocą znaczków wysokości 40 fen.

Stowarzyszona więc, która płaci 40 fen. składki m ie
sięcznej, tem samem należy dó kasy chorych i do kasy po
śmiertnej.

7. K asa  pośmiertna jest dowolna. Stowarzyszona
jednakże, należąca do kasy pośmiertnej, tem samem należy 
do kasy chorych.

8. W ysokość wsparcia pośmiertnego ustanawia się co 
rocznie na rok jeden naprzód na Zjeździe delegowanych
związkowych i ogłasza się w „Gazecie dla Kobiet".

9. W sparcia pośmiertne w ypłaca się tylko wtedy, je 
żeli stowarzyszona należała do kasy 2 lata.

K asa  w ypłaca:
po 2 letniem przynależeniu 40 marek 
„ 5 >, 50
„  10 „ „ 60 „
„ 15 ». » 70
„ 20 „ ,. 80 „
,, 25 „ „  90
., 30 „ .. 100 ,,

10. Je ż e li zm arła stowarzyszona należąca do kasy nie 
posiada blizkich krewnych, lub jeśli życie krewnych naj
bliższych jest gorszące — o czem rozstrzyga zarząd towa
rzystw a m iejscowego — zajmie się zarząd urządzeniem 
upzciwego pogrzebu, płacąc z pośmiertnego. Gdyby w takim 
wypadku pozostała jakaś nadwyżka, ■ przekazuje się ją  do 
kasy stowarzyszenia miejscowego.

11 . Składki do kasy należy płacić razem z innemi skład
kami na ręce starszych, które je oddadzą, skarbniczce; 
skarbniczka udziela pokwitowania stowarzyszonej i starszej, 
i odsyła składki kwartalnie Głównemu Zzrządowi,

12. Zjazd związkowy może zmienić* ustawy kasy po
sagowej i pośmiertnej.

Zwracamy uwagę stowarzyszonych związkowych, 
że wyżej wymienione zmiany są dotychczas tylko pro
jektem, którego przyjęcie zależeć będzie od Zjazdu de
legowanych.

X. C z e c h o w s k i ,  
sekr. jeneralny Związku kobiet.

S p r a w o z d a n i e  G ł ó w n e j  K a s y
Z w ią z k u  S to w a r z y s z e ń  K o b ie t p r a c u ją c y c h .

W yplata kasy posag. wzgl. pośm. od 1. listop. do 31 grudnia.
T  o w. p r a 'c o  w i l i e  k o n  f . P  o z n a ń. 

Jakubow ska K atarzyna 60 mk. — Kom orska Ju lia  60 mk. 
— L isiak  Stanisław a 60 mk, — M usielska K azim ira 60 rhk, *— 
Nowicka W eronika 60 mk. — Pacyna Franciszka 60 mk. — 
Pabjszpzak M aryanna 60 mk, — Skrzypińską Pelagia i2o mk.

(pośmiertne): — Stroińska Stefania 60 mk. — W aligóra 
W iktorya 60 mk. — W eber M arya 60 mk. — Razem  720 mk.

T  o w. p r a/c A f a b r y c z n y c h  P o z n a  ń." 
Antkowiak M aryanna 6o(mk. — Bóhm Cecylia 60 mk. — 

Dobicka K atarzyna 60 mk. — Gdok Stanisław a 60 mk. — 
K aszyńska Anna 60 mk. — K ocik  Stanisław a 60 mk. — L is 
Stanisława 60 mk. —- M usielak M arya 60 mk. — Mniszewska 
Anną 60 mk,_ —- N ow aczyk Julianna 60 mk. — W iśniewska 
M arya 120 mk.

T  o w. s ł u ż b y  ż e ń s k i e j  P  o z 11 a ń,
Borow icz Antonina 60 mk. — Brukw icka M aryanna 60 

mk. — K u jaw a Stanisław a 60 mk. — Litm anow ska Franciszka 
60 mk. — Ochocka M ichalina 60 mk. — Szym ankiewicz Jadw iga 
60 mk. — Stelm achowska Bronisław a 60 mk. — Razem  420 mk. 

r  o w. k o b .  p r a c .  w h a n d l u  i k o n f .  w G n i e ź n i e .  
N owak Józefa  60 mk. — Trzuskow ska Stefania 120 mk. 

(pośmiertne). — Razem  180 mk.

T o w. Ż e ń s. m l o d z , k u p i e c k i e j  P o z n a  ń.
Dalecka K lara  60 mk. (przekazuje w yp łatę ‘■towarzystwu 

źciisk. młodzieży kupieckiej).

W ypłata kasy chorych od 1. listopada do 3 1. grudnia 1908.
T  o w. p 1- a c. k o  n f. P o z n a  ń.

Adam ska Franciszka 7 mk. — Brzozow ska Helena 7 mk.
— Czaplicka M arya 2 mk. — Dubisz M arya 7 mk. — Kapczyń- 
ska Florentyna 2 mk. — Kubacka M arya 4 mk. — Lulkiew iez 
M arya 5 mk. — Lisiew icz M arya 7 mk. — M oszczyńska Zu
zanna 7 mk. — Polcyn Agnieszka 2 mk. — Rósler Konstancya 
5 mk. — Szym kowiak M arya 5 mk. — Sroka A lo jzya  7 mk.
— Sroczyńska Kazim iera 7 mk. —- W eber M arya 7 mk. — 
W ojtecka M arya 4 mk. — Razem 94 mk.

T  o w. p r a c . ,  f a b r y c z n y c h  P o z n a  ń.
Biskup Stanisław a 7 mk. — Katarzyńska Elżbieta 2 mk.

— Kam ińska Stanisław a 7 mk. — Łopińska Bronisław a 10 mk.
— M aćkowiak W anda 7 mk. — M asko M arya 4 mk. — 
Rainsch M arya 7 mk. — Stucka Jad w iga 7 mk. — Teszner 
Józefa 7 mk. — Razem 58 mk.

T  o w. s ł u i;b  yóż e ń s k i e j P o z n a ń .
Bandis Anna 7 mk. -— Dem bowska W iktorya 7 mk. 

Feli Tekla 2 mk. — Peisert Zofia 7 mk. — Tschierse Zofia 
7 mk. — W awrzynkiewicz M ałgorzata 7 mk. — M ajchrzak 
Michalina 7 mk. — W achow ska K atarzyna 7 mk. — Raz. 49 m.

Z ruchu stow arzyszeń .

Dnia 17. stycznia o T9 wieczorem rozpoczną się u Domi
nikan, w kaplicy Różańcowej rekolekcye dla Stowarzyszenia 
kat. służby żeńskiej pod wezwaniem M atki Boskiej Różań
cowej w Poznaniu.

D nia 24 s ty czn ia  odbędzie się na w ielk iej sali 
L am b erta  (P iek a ry  17)

W I E L K A  W I E C Z O R N I C A  
S to w arz y szen ia  p racow nic  konfekcy jnych .

P o czą te k  o godz, A 8-m ej. P o  p rzedstaw ien iu  tańce.
B ile ty  po 1,25 m k., 1 m k., 50 i 30 fen. u F . M a

jew skiej, P ie k a ry  6. i u E. K uhnert, C hw aliszew o 7/8 .

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .

Styczeń.
17-go. I. starsze stow, prac. fabr. 2. Nabożeństwo 11 Prze

mienienia Pańskiego. 3. starsze stow. kat. służby żerisk.
18-go o 8 na sali dom. zebr. stow. prac. konf. I oddział.
21-go o 8T w Domu K at. zebr. stow. prac. konf. I I  oddział. 
24-go 1. o 2 na (sali dom. walne zebranie stow. prac. fabr.

II oddział; 2. o ’/*5 na sali dom. zebr. stow. kat. służby 
żeńskiej: 3. o 5 zebr. stow. kob. prac. w handlu i konf. 
w Gnieźnie.

27-go o 8'/.. w Domu Kat. zebr. stów. żeń. młodz. kup.
■ Luty.

i-go o 8J.I na sali dom. zebr. stow. prac. konf. I I  oddział. 
5-go o 8 w Domu Kat. zebr. stow. prac. konf. I oddział. 
7-go na sali . dom. walne zebranie stow. prac. fabr. w Po

znaniu I oddział.
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Dnia 28-gó. grudnia zm arła, opatrzona św. Sa- 

| kram entam i, ś. p. (12)

Stanisława Podolak.
Zm arła należała do S to w a r z y s z e n ia  ż e ń 

sk ie j m ło d z ie ż y  k u p ie c k ie j.
W ieczny odpoczynek racz jej dać 1’anie.

jf—i. Kto chce sdbie sprawić

dobrą i trw ałą

do szycia
niech pisze po katalog, 
a otrzym a go darm o  
i franko. — "Wszelkie 
m a szy n y  na 5 lat gwa- 
ranóyi, na odpłaty i za 
gotówką. — C zęści do 
m aszyn zawsze na skła
dzie. — R e p e ra c y e  
szybko i tanio. (6)

Największy polski skład kół i maszyn do szycia

: KASTO R, Poznań
P o sen , W ilh e lm stra sse  17.

Delikatesy, wina
i towary kolonialne

, poleca w wielkim wyborze po jak najtańszych cenach

Podgórna u lica  1 4 1
•  narożnik u l. S zk o ln ej. (

Panienki na stancyg
ze stołow. lub bez przyjm ą każdego czasu

Piekary Nr. 6, III piętro na prawo.

Udzielam lekcyi X
I jązyka n ie m ie c k ie g o , f r a n c u z k ie g o  i a n -  @  
, g i e l s k i e g o  oraz m uzyk i. — Bliższych 'szcze- A  

gółów udzieli B iu ro  Z w ią z k u  Kob- p r a c . ,  s
I P o zn a ń , św . M arcin Nr. 6 9 . ,__________ (15) ^

^  Poszukuje miejsca jako s a m o d z ie ln a  J

dyrektryza do szwalni, j
Łaśk. oferty przyjm uje E k sp e d y c y a  , ,G aze ty  O 

d la  kofoiet“ , Poznań, św. Marcin 69. ♦

Świece gromniczne.!
To ogłoszenie 

wychodzi tylko 
raz. Proszą dla 
tego u w a ż n i e  
przeczytać.

Tak 
do każdej 
świecy g 
52 cm. w

zu

ak inne lata, dodają i w tym roku 
u  mnie kupionej lub zamówionej 
omnieznej piękny kolorowy obraz
ysoki, 40 cm. szeroki,

pełnie darmo!

Ażeby świecę 
na czas dostać, 

proszę wcze
śnie zamówić.

Obrazy mam następne do wyboru i to: M. B. Częstochow., P. Jezusa na 
krzyżu, św. Antoniego. M. B. Bolesn., I’. J. Bolesn., Serce P. J ., Serce M. B., M. B. 
Nieust. Pomocy. P rzy  zamów, proszą podać, jaki obraz mam do świecy dołączyć.

Site p i i n
71 cm. długie, 3 cm. 
grube, kosztują 1.80M. 
77 cm. długie, 3 l/gcm. 
grube, kosżtują2,80 M. 
83 cm. długie, 4 cm. 
grube, kosztują3,80M .

Moi dawniejsi odbiorcy piszą mi: 
Nadesłane mi świece wraz z obra

zami, k tóre mi Pan w podarunku dałeś 
i z których się bardzo ucieszyłem, ode
brałem  bez najmniejszego uszkodzenia. 
Za tak  rzetelną usługę i podarunek 
moje najserdeczniejsze Bóg zapłać.

Lipsk-Plagwitz.
F ra n c is zek  P io tro w sk i.

Podobnych listów odbieram 
bardzo wiele.

Kto chce mieć ł a 
d n ą  (182)

śuiieie mm
i do tego piąkny obraz 

d a m o ,  niech świecą 

z a r a z  zamówi.

Proszę ogło- 
sz en iew y c iąć  
i schować.

Proszę wcze
śnie zamówić.

Ważne dla Rodaków na obczyźnie;
D rogerya pod  K otw icą

M. K L A R O W IC Z
Poznań, Plac P io tra  2.

Świece pakuję 
najstaranniej 
i gwarantuję 

że się w drodze 
n ie  z ł a mi ą .

Adresować proszą tylko F irm a  NI. K la ro w ic z , P o se n .

Ważne dla kobiet!
O p o trzeb ie  w y ż sz e g o  w y k szta łcen ia  
dla naszych  k o b ie t sfer in te ligen tn ych . 

Napisała C o n s ta n tia .  C en a  50  fen .

Starochrześcijańskie i mspółczesne 
a  pojęcia o podołaniu kobiety. 0

Trzy rozpraw y Dr. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
C ena 2 ,— m k.

T reść: Świąty Ambroży z Medyolanu opow ołauiu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O m iłości,i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
1 Odwrotnie wysyła:

Drukarnia i Księgarnia św. Wnjciecha
P oznań , Św . Marcin 69.

Świece gromniczne
b ia łe  i m a lo w a n e  w  k w ia ty  z w iz e ru n k ie m  
M a tk i B o zk ie j poleca

M. S O B E C K I
Fabryka wyrobów woskowych, bielnik wosku

załóż, w roku 1842. — T ele fo n  1202.
P oznań , ul. S z e ro k a  N r. 24.

ie
może się zgłosić do p. DUTKIEW ICZ, 
Poznań, u lica G ołęb ia  Nr. 10. (u>

Stella
Wodna 15

skfad papieru
i materyałóiD 
piśmiennych

poleca w wielkim wyborze 
wszelkie artykuły szkójne

pocztówki
karty wizytowe, 
papier listow y, 
torebki ręczne  
dam skie i t. p.

Potrzebne panny
d o  szycia  g a rd e ro b y  d la  
ch ło p có w  n a  s ta łe  z a 
tru d n ien ie . Zgłoś/, przyjm.

A, Griin, Poznań,
Ś ro d k a  ry n e k  n r. 3

=  II. piątro na prawo. =

na stałe zatrudnienie. Zgłosze
nia przyjm uje E k sp e d y cy a  
R o b o tn ik a  pod nr. 760.
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Redaktor odpowiedzialny X. I g .  C z e c h o w s k i .  — Nakładem, czcionkami i drukiem  Drukarni i Księgarni św. W ojciecha G. m. b. H . w Poznaniu.

Dodatek.



D O D A T E K

Dziewicy polskiej na Rok jYowy.
D ziew eczko cicha, p łyną szybko  lata, 
P rom ienna m łodość tobie się uśm iecha...
O, w ierz  i kochaj, lecz w zam ian  od św ia ta  
Nie w iele żądaj, o dziew eczko cicha!

K obietą jes teś  — jeśli ży jesz  duszą.
Na różny  sposób kropelki g o ryczy
P ić będziesz zaw sze!... K obiety tak  muszą...
C hry stu s  im, w ie rz  mi, k iedyś to policzy.

Różne są one i różną ich d roga ;
T y  zaw sze  tam  idź, kędy  anioł w iedzie.
W ięc kochaj ludzi, lecz najw ięcej — Boga,
On Ojciec dobry , On cię nie zaw iedzie!

Noś zaw sze se rce  i g łow ę w ysoko.
L itość nad nędzą miej, bólem  i g rzechem ;
Dłoń zaw sze  podaj, zw ró ć  łagodnie oko 
Na tych , co cierpią, choćby źli — z uśm iechem .

Choć pyłu  ziemi do tkniesz sza ty  krajem ,
To nie p rzyn iesie  ci ujm y, ni zguby ;
Ach, s trzeż  się pychy! Ni piekłem , ni rajeni, 
Ten św iat, a życie  — to chw ila jest p róby.

M arzenia sw oje zgaś lepiej w  iskierce.
P ra c a  i m iłość ludzi — niech ozdobą 
T w ojego  życia będą. A cóż se rc e ?

Bóg d obry  zaw sze  niechaj będzie z tobą!
B o iym ir .

BE Z NAGRODY.
N O W E L K A .

fCiac dalszy).

Gdy wchodziły do pracowni, wszystkie maszyny 
igły i nożyczki były już w ruchu; panna Ksawera 
przyjęła je dosyć kwaśno, ale one zniosły to jakoś o- 
bojętnie. Lorka była faworytką samej pani i niewie
le sobie z kogo robiła, a Stefka przyniosła ciziś z so
bą taki zapas pogody i światła, że nawet ten duży, 
szarawy pokój, z podłogą zarzuconą skrawkami ró ż
norodnych materyr, zastawiony sztywnemi postaciami 
drewnianych lalek o woskowych twarzach, i stolikami 
przy których siedziały mniej wyprostowane, ale nieraz 
więcej woskowo - żółte, automatycznie poruszające się 
szwaczki, wydawał jej się zacisznym, jasnym, przyje
mnym. -

Pracowała z taką : ochotą jak nigdy, aż panna Ksa
wera, zauważy wszy ten pośpiech i biorąc go za -chęć

przypochlebiania się jej i przeproszenia za ranne prze
kroczenie, przemówiła do niej łagodniej i w nagrodę 
wysłała ją do miasta za jakimś drobnym spraw un
kiem. Była to łaska, o którą każda z robotnic ubie
gała się, bo każda wolała rozprostować zbolałe krzy
że i nogi, przebiegnąć się, spoikać kogo ze znajo
mych, a bodaj uśmiechnąć się do subjekta, stojącego 
za ladą. Wszak była to jedyna szansa odpoczynku i 
jakiejś rozmaitości w  tych nieskończenie długich dw u
nastu godzinach żmudnego ruszania igłą.

Stefka dzisiaj z podwójną ochotą wybiegła na mia
sto; krew jej krążyła w żyłach z nieznaną dotąd ży
wością, i czyniła ciężkiem ślęczenie nad robotą; przy- 
tem, w śród gwarnych, rojnych ulic, więcej dla niej by
ło pożądanego spokoju i samotności, niż w ciasnym 
pokoju, w którym krzyżowały się nieustannie rozkazy, 
łajania panny Ksawery i starszych panien, oraz bur
ki' we odpowiedzi uczennic. Tutaj łatwiej mogła uprzy
tomnić sobie cichy wczorajszy wieczór, i tych kilka 
godzin półsennych, słodkich marzeń, które tak jasny 
promień rzuciły na jej cemne, zapracowane życie.

Szła z oczyma utkwioneini w przestrzeń, nic nie 
widząc i nie słysząc wkoło siebie; nagle ktoś ją szar
pnął za rękę i zawołał na nią po imieniu.

Obróciła się z przestrachem: przed nią stał lgnaś, 
ale nie ten sam, rozpromieniony i uśmiechnięty, co 
wczoraj; — widmo raczej Ignasia, blade, w  bezładuem 
ubraniu, z brwiami zsunięiemi ponad oczyma, w któ
rych noc ubiegła zgasiła wszystkie pogodne, śmiejące 
się do życia, blaski.

Pociągnął ją, oniemiałą z przerażenia, do hąsied 
niej bramy.

— Stefka, to dobrze, że-ciebie spotkałem; nie będę 
potrzebował iść tam... do was. Chciałem ci powie
dzieć... nie czekajcie na mnie jutro... nie będzie nic... 
ze wszystkiego !

Głos mu drżał i wargi zbielałe trzęsły się, zna
m ionując nietylko moralne, ale i fizyczne cierpienie; w 
podkrążonych czarną obwódką oczach jawiło się coś. 
ponurego.

— Ten zbój, ten faryzeusz! Przyjaciela udawał, 
ściskał mnie, zapraszał... i na końcu tak o g ra b ił!

— Ignaś, co ty mówisz? Tyś pomieszany, ćzy co? 
O kim ty chcesz mówić?

Siliła się na spokój, żeby zrozumieć tę zagadkę, 
ale takie nagłe zbudzenie ze słodkich snów  było dla 
niej straszne, i łzy dusiły ją w gardle.

— Ja pomieszany? Ja jestem... pijany ! Gałą noc 
leżałem, jak włóczęga uliczny... Ale, jak Boga ko
cham, to nie ja, to nie moja wina. On mi coś zadał, 
skusił, ten Michał, ten bezecnik, na to, żeby;m nie o- 
grać, obedrzeć!

-Z bezładnych słów Igimsia Stefka zaczyniała już 
dorozumiewać się czegoś złego, strasznego, co*; nie da
wało się usunąć najsilniejszym wysiłkiem wołiy ani o- 
kupić najcięższą łzą. rozpaczy. W sprawę tę wchodziły 
pieniądze... och! ona znała dobrze te troski pieuięż-



n c ! całe dzieciństwo, młodość przepłakała, przemę
czyła w śród nich.

— Bardzo cię ograł?
— Pięćdziesiąt reńskich ! ale nic moje... pańskie, co 

wziąłem za fortepiany. Pan mi wierzył, zawsze mnie 
tylko posyłał. Ó ! ładnie teraz wyjdzie na swojej wie
rze ! Powiedzą wszyscy, że Ignacy Hylko p ijak .../i
gracz... i złodziej... Oddali mnie z miejsca i nie bę
dzie nic, nic ze w szystkiego!

Zakrył twarz rękoma i wybuchnął płaczem; ner
wy, wstrząśnięte zarów no poniesioną klęską, jak i no
cą, spędzoną na hulance, nie dały się już teraz po
wściągnąć i utrzymać w równowadze.

Stefka stała przed nim, jakby w słup kamienny za
mieniona; gdy usłyszała łkanie Ignasia, wydało jej się, 
że w  jej własnem sercu coś pęka; chwilę jeszcze dłu
żej, a nie wytrzyma i umrze !... i uczuła, jak chętnie 
dałaby się zabić na miejscu, żeby go tylko pocieszyć, 
żeby mu znaleźć jakąś radę; tymczasem, nie mogąc 
na nic się zdobyć, cisnęła go tylko coraz mocniej za 
ramię i powtarzała z cicha tonem perswazyi:

— Ignasiu, Ignasiu !... Pan już wie? — spytała 
nagle cichym szeptem, jakby się lękała zdradzić tajem
nicę nawet przed tym odrapanym, spleśniałym kawał
kiem m uru, oddzielającym kąt, w którym stali, od re
szty dziedzińca.

— Nie wie; dopiero jutro ma wrócić od brata, z 
Sambora.

— D o jutra trzeba znaleść pieniądze koniecznie.
— T o chyba znaleść na ulicy, albo znow u okraść 

kogo; czy to ja mogę tyle gdzie pożyczyć, albo zaro
bić do jutra?

Zwątpienie i jakiś rodzaj apatyi zajęły u Ignasia 
miejsce poprzedniej rozpaczy; był wysilony, zmęczony. 
Dotąd tak jakoś wszystko gładko szlo mu w życiu, 
nie był przywykły do walki, i ta pierwsza przeciwność 
odrazu z nóg go  zwaliła. Stefka, choć nie zdawała 
sobie z tego sprawy, odczuwała tę jego bezsilność i 
pragnęła go wesprzeć.

— Musimy coś znaleść do jutra, słyszyś, Ignaś? 
musimy. Ty nie możesz ujść między ludźmi za gra
cza, za... — urwała i niedomówione słowo odbiło się 
na  jej twarzy rumieńcem oburzenia. — Idź teraz do 
domu, połóż się, jesteś słaby; gdy odpoczniesz, bę
dziesz szukał innej rady; a jutro przyjdź do mnie, ja 
także szukać będę.

Błękitne, zamglone oczy młodego chłopca utkwione 
w  nią były wpół z wdzięcznością, w pół ze zdziwie
niem.

— To ty myślisz, Stefka?... ej, aibo ty poradzisz? 
albo to jeszcze nie po wszystkiem? — wyjąknął.

Poradzę, przyjdź.
'U ścisnęła mu rękę i odeszła szybko; wiedziała 

przecież, że jej pilno było, że musiała się spieszyć, 
chociaż gdzie szła i dlaczego się tak spieszyła, zapo
mniała zupełnie.

Poradzę — powtarzała machinalnie sama do 
siebie, darm o próbując zebrać myśli i zastanowić się 
nad wykonaniem tego słowa, które usta bezwiednie 
wymawiały.

Niestety, nie miałą żadnej nadziei, żadnej rękojmi, 
oprócz tej jedynej świadomości, że Ignaś był w  roz
paczy i że go musiała pocieszyć.

Wtem usłyszała za sobą krok przyspieszony, jakby 
ją doganiający; obróciła się, za nią stał znow u Ignaś.

— Stefciu — wymówił z zakłopotaniem — a tam... 
wiesz.., u panny Lorci... nie m ów nic o tern. Powiedz 
tylko, że ja nie przyjdę, ale dlaczego... no  wymyśl, co 
chcesz.

Skinęła ręką uspokajająco i podążyła dalej; była 
już o kilka kroków tyiko od magazynu, gdy sobie 
przypomniała sprawunek, po który ją posłano. Z aw ró
ciła znowu do miasta, W sklepie, do którego weszła, 
tłok panował przy ladzie; stanęła za szeregiem kupu
jących i, wlepiwszy bezmyślne oczy w rozwieszoną na 
boku kanwową robotę, długą chwilę stała tak niepo- 
ruszona.

Uprzejmy głos subjekta, pytający: ,,Czem mogę
służyć?” , wyrwał ją z zadumy.

Wzdrygnęła się.
— Stalki do sukni -  odparła cicho i wpół tylko 

przytomnie.
Ufryzowany, woniejący kupczyk, który używał u- 

stalonej opinii donżuana, pospieszył wykonać jej ży
czenie i z wdzięcznym umizgiem podał jej kółko stal- 
ki, dziwiąc się w duszy, że jego uprzejmość i elegan- 
cya robi tym razem tak małe wrażenie.

— Co więcej? — zapytał usłużnie.
— Nic.
— Całuję nózię i... buzię — domówił ciszej z pod

bijającym uśmiechem, otwierając jej z galan.eryą drzwi.
Ale tym razem dowcip jego zrobił fiasco, bo Stef- 

cia wyszła, nie dosłyszawszy nawet konceptu i odpo
wiedział mu tylko stłumiony chcichot małego chłopca 
sklepowego, którego pucołowata, dziecinna twarzyczka 
skryła się z wielkiego uradowania aż pod ladą.

Panna Ksawera i inne towarzyszki Stefki ruszały 
ramionami, patrząc tego dnia na nią; widocznie do
stała gorączki, czy coś jej się w głowie przewróciło, 
tak jakoś dziwnie odpowiadała im i brała się do 
wszystkiego. Puste dziewczęta umyślnie zarzucały ją 
gradem pytań i wyciągały na mówienie, ażeby potem 
wyśmiewać się z jej śłów bezładnych i niezrozumia
łych. Rade były biedaczki, że im się choć taka gratka 
i sposobność zabawienia się trafiła, a więcej jeszcze 
ternu, że panna Ksawera, zgorszona w najwyższym 
stopniu zachowaniem się Stefki, mniej pilną na inne 
robotnice zwracała uwagę.

Jedna tylko Lorka nie brała udziału w ogólnem 
rozweseleniu; z nalury bardzo dobra, neby się bawić 
cudzym kosztem, dziś była o wiele uprzejmiejszą, słod
szą dla wszystkich, a Stefkę otaczała formalną opieką, 
zgadując, że w jej sercu działo się coś, co nie było 
śmiechu warte.

Wieczorem odprowadziła ją, jak zwykle, do sa
mych drzwi izdebki i, nic nie mówiąc, nie pytając o 
nic, pocałowała ją tylko serdecznie. Stefka, w  poczu
ciu swojej bezsilności i rozpaczy, chwyciła przyjaciół
kę za szyję i, szlochając, ukryła twarz na jej ramie
niu; straszna tajemnica, która rozsadzała jej serce, 
wybiegła nagle na usta w śród potoku łez, w  których 
rozpłynęła się cala sztuczna odwaga.

Na ile tylko jasnych blasków słońce może zdobyć 
się w  listopadzie, wszystkie rzuciło na ziemię następ
nego poranku, złocąc pożółkłe już trawniki, ostatkiem 
usychających liści zdobne jeszcze konary drzew i wy
smukłe wieże kościołów, z których rozlegało się prze
ciągłe dzwonienie, wzywając wiernych na nabożeństwo. 
Błotnistemi po kilkudniowej słocie ulicami spieszyły 
zewsząd roje ludzi; ulicznicy miejscy uganiali się po 
placach, wybijając radośnie o bruk gołemi piętami, 
które nie kostniały im dziś, nie domagały się ostrym 
bólem o obuwie cieplejsze nad znalezioną gdzieś w 
śmietniku patynkę; na dachach wróble świegotały krzy
kliwie.

Stefka stała przy oknie, z czołem oparłem o pęk
niętą, porysowaną szybę, przez którą przecież świat 
wydawał się jej dziś takim pięknym i nęcącym. Jej



młode, ośmnastoletnie serce tak tęskniło za ttochą słoń
ca i pogody, za odrobiną przynajmniej szczęścia w 
życiu.

(Dokończenie nastąpi).

*

Z  dziejów igły.
M aleńkie to narzędzie  należy  bezsp rzeczn ie  do 

oajstaroży tn ie jszych . P odan ie  greckiej religii po
gańskiej m ów i o haftującej A rąchrie, k tó rą  zazd ro 
sna bogini M inerw a zam ieniła w  p a jąk a ; b ezw ąt- 
pienia o w a A rachne m usiała posługiwać, się igłą.

N iezaw odnie też  Adam i E w a igłą smajali liście 
% o w e ; igłą pochodzącą zapew ne z w ielkiego sk ła 
du K aktus. Sosna. C hw ast et Com pagnie. R ów 
nież i Kain podróżując z n iezby t czystem  sum ie
niem. zam ienił n iezaw odnie kostyum  figow y na coś 
trw alszego , n ap rzy k ład  na okrycie  ze sk ó r; zm u
szony by ł też  za rzuc ić  pachnącą zielonej sosny  igłę, 
u w ziąć się do trw alsze j, do odłam ku kości, lub do 
kocich pazurów , lub w reszc ie  ości z ryb . S ta ro 
ży tne te i trw a łe  igły, dotąd są  uży w an e  i cenione 
u narodów , k tó re  nie o w iele stan ę ły  w yżej pod 
W zględem ukształcen ia, od sw ego  p rao jca  Kaina.

Eskim os w  G renlandyi, Sam ojed w  S y b ery i, 
R ajak w  B orneo, w szy sc y  oni szy ją dotąd  igłami 
z kości lub p azu rów , do k tó ry ch  zam iast nici p rz y 
w iązują w łókna jelitów . C yw ilizow ane s ta ro ży tn e  
narody, jako : Indyanie, C hińczycy, E gipcyanie, Fe- 
nicyanie, P erso w ie , Żydzi, G recy  i R zym ianie, po
sługiw ali się igłam i, z tego  sam ego m a te ry a łu ; cho
ciaż b y ły  one już pięknie w yrob ione , w yg ładzone, 
a co najw ażniejsze, że m iały  uszka. N itka przeto  
lub w ełna, m ogła b y ć  naw leczona, nie zaś p rz y w ią 
zana. A żeby um ożebnić p rzy w iązan ie  nitki, m iały  
igły p rzy  głów ce1 m ałe zgięcie, co było  już postę
pem w  epoce zam ierzchłej p rzeszłości, później zaś 
zam iast zgięcia w ym yślono  uszko. T en postęp 
trw a ł w ed ług  naszej rachuby , aż do r. 1371, w  k tó 
rym  to roku w yrob iono  p ie rw szą  że lazną igłę.

P iękna  czy te ln iczko , k tó ra  trzy m asz  w  sw oich 
drobnych różow ych  paluszkach, m ikroskopijnie 
Praw ie delikatną igiełkę z A kw izgram u lub B ir
m ingham , i k tó ra  haftu jesz nią cieniutki, zaledw ie 
dotknąć się dający  b a ty s t, nie m asz zapew ne w y 
obrażenia o igłach, jakie w y rab ian o  p rzed  500 laty . 
P rababk i tw o je  z ach w y ca ły  się niemi, d osyć  po
w iedzieć, że najcieńszy  num er tych  p rzedpo topo
w ych igieł, od rzuciłby  dzisiaj robotnik , z a szy w a ją 
cy w orki od w e łn y , od rzuciłby  je jako  zb y t grube. 
N aturalną zatem  rzeczą, że w  ow ym  pery o d zie  nie
m ow lęctw a, igła że lazna nie w y ru g o w ała  sta rsze j 
sy e j  s io s try  kościanej i ro g o w ej; poszła  ty lko  z 
nią w  zabiegi na niejednem  polu, jako to w  w a r 
sztacie w orków , lub szyc ia  nam iotów , m at i pu
dełek.

D ru t daw niej by ł rządkiem  i n iezgrabnem  na
rzędziem ; ludzie zaś nieumieli jeszcze żelaznych 
sztab  rozbijać w  ten sposób lub rozcieniać, iżby 
m eprzechodziłv  grubości dzisiejszych igieł w o rk o 
w y ch ; bez d ru tu  jednak  niepodobna robić igieł, bo 
te w  rzeczyw istośc i nie są częm  indem, jak  k a w a 
łeczkam i d ru tu  w y o strzo n eg o  i zaopatrzonego  
uszkiem . .W czasie, o k tó ry m  m ów im y, pod niosła
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się tro ch ę  fab ry k a  d ru tów . R y ce rze  i sz lach ta o w e
go czasu, mieli szczególne upodobanie w  d rucian- 
nych  pancerzach . P an ce rn ia  S zw ab ach e ra  w  N o
rym berg ii, pow zię ła  m yśl robienia igieł z k a w a ł - ; 
ków  drutu.

P rz e z  uciążliw e ubijanie m łotkiem , p ro s to w a
no, gładzono, i zao strzan o  d ru t na ig ły , uszko p rz e 
bijano rozpalonem  żelazem . Ł a tw o  m ożna było  
przew idzieć , że ten sposób w y rab ian ia  igieł, nie 
mógł sobie o b iecyw ać długiej p rzyszłości, to te ż  z 
pew nością szy libyśm y  kościanem i igłam i, gdyby, 
w k ró tce  po tej próbie S zw ab ach era , nie b y ł w y n a 
lazł R. M iirnberg  now ego sposobu naciągania d ru 
tu ; p rzez  co m ożna by ło  o trzy m ać  daleko cieńszy  
drut, aniżeli z pom ocą m łotu. O dtąd  co raz  bardziej 
w ydo sk o n ala ła  się fa b ry k ac y a  dru tu , a igielnicy w, 
S zw abach , mogli w y ra b iać  ig ły  n iety lko  cienkie, 
ale i. b ardzo  m ocne i nie tak  ła tw o  zg iąć się dające, 
tak, że zw olna ig ły  żelazne i s talow e, usunęły  w  
Niem czech sw oje poprzedniczki.

W  krajach , k tó re  n ieznały  ani naciągania  d ru 
tu. ani w y ro b u  igieł, u trzy m a ła  się jeszcze  ig ła ko 
ściana. P ie rw sza  n ad zw y czajn a  igła, b y ła  zrobiona 
przez Indyanina w  Londynie w  r. 1545. P o  jego 
śm ierci, zaginęła i ta sztuka w  Londynie. K rólow a 
E lżbieta chciała ją p rzy w o łać  do życia . Za jej po
średn ic tw em , p o w sta ła  p ie rw sza  fa b ry k a  angielska 
drutu  w  XVI w ieku, a dopiero w  połow ie XVII w ie 
ku. za ło ży ł K rzyszto f G rening  w  L ondynie w ielką  
„fąbrvkę ig ie ł".

W czasie , gdv fab ry k ac y a  igieł w  Anglii w zno
siła się pow oli, w  N iem czech zo sta ła  p rz e rw a n ą  
p rzez trzy d z iesto le tn ią  w ojnę. P o  ukończeniu  tejże, 
s ta ła  się ona jednym  z p ierw szy ch  sposobów  za ro b 
kow ania i rozw inęła  się szybko  i silnie. O prócz fa
b ryk i S zw ab ach era . zjaw iła się za raz  d ruga  J. D. 
W isa w  N orym bergii, i Jan a  K aspra  R um pe i S pó łka 
w  Altonie, do k tó ry ch  sie w k ró tce  p rz y łą c z y ł A kw i
zgran, m ogący  się i dziś poszczycić  jedną z p ier
w szo rzęd n y ch  fab ry k  tego  rodzaju.

Ale daleko jeszcze cięższą k lęskę od 30-letniej 
w ojny, p rzechodzić m usiała n iem iecka fa b ry k a  igieł. 
W  drugiej połow ie tego  w ieku  w y s tąp iła  w sp ó łza 
w odniczka, k tó ra  w y p ęd z iła  n iem iecką igłe n ie ty l
ko z szerokiego  św iata , ale i z w łasnej o jczyzny . 
Był nią o w iele m łodszy  angielski w y ró b  igieł.

Angielskie ig ły  b y ły  lepiej w y g ład zo n e , tw a rd 
sze od niem ieckich, z końcem  o strze jszy m  i g ład 
szym , z uszkiem  zaś tak  w yrob ionem , że nie p rz e 
cięło najcieńszej n itk i; co p rzeciw nie  zd a rza ło  się 
cz.esto z igłam i niem ieckiem i. P o tę ż n a  ten  w y n a la 
zek, p rzy tłu m ił zupełnie w y ró b  niem iecki.

Nie co innego też  skłoniło  w łaśc ic ie la  tab ry jd  
pod A kw izgranem , P a s to ra  P e te rs  syna, do w y ja 
zdu do Anglii, jak  to, iżby  na m iejscu rozpoznać, 
jaką  b ron ią  dadzą się zw alczy ć  w sp ó łzaw o d n icy . 
P rac o w a ł w e  w szy stk ich  fab ry k ach  angielskich, 
zg łęb ił m echanizm  m aszy n y  u ła tw ia jący  p racę  ro 
botnikom , s ta ra jąc  się nad to  w ydoskonalić  robo tę  
igieł.

P o w ró c iw sz y  do ojczyzny , n iety lko  że zasto 
sow ał podobne m aszy n y  w  sw ojej fab ry ce , ale je 
jeszcze u lepszył, w ynajdu jąc  now e. W k ró tce  nie
ty lko  że fab ry k a  niem iecka s tan ę ła  na równi, ale, 
p rz ew y ższ y ła  jeszcze angielską. O krę tam i też sp ro v  
w adzano  ig ły  niem ieckie do Anglii, zkąd  się rog^] 
chodziły, n a  ca ły  św ia t pod angielska firmą.



Parlament zakazał tego dowozu, i odtąd prze
biega niemiecka igła świat pod własną firmą. Naj
większe arcydzieło igieł, wyszło dotąd z fabryki 
-Szefieldzkiej w  Anglii. Jest to tak zwana „igła Wi- 
k to ry a“ , którą ofiarowano królowej. Nie grubsza 
jak zwyczajna szpilka, w yobraża z wierzchu epizo
dy z życia królowej, kunsztownie odrobione, w  pró- 
żnem wnętrzu nadto, może pomieścić kilka drobniej
szych igieł.

Oto krótkie dzieje igły. Dzisiaj maszyny do 
szycia, udoskonalone do najwyższego stopnia, 
zmniejszyły potrzebną liczbę rąk. zwiększając po
śpiech; lecz mimo to igła skromnej robotnicy, w  
kole zwłaszcza ubogiem rodzinneni, zawsze ważną 
odgryw ać będzie rolę.

*

Kościół Jamy w Korczynie.
Do wspomnień o świętej naszej królowej Kin

dze (utarta nazwa Kunegunda pochodzi z niemiec
kiego.) odnosi się wizerunek kościoła farnego w  No
w ym  Korczynie. Miasteczko to, położone w  guber- 
nii Radomskiej pomiędzy Wisłą i Nidą do niej w pa
dającą, jest osadą, bardzo dawne wieki pamiętającą. 
Dotąd wśród mieszkańców żyje tradycya z XIII stu
lecia. przywiązana do małej studni.

Kiedy św. Kinga, żona Bolesława Wstydliwego, 
mieszkała w  pobliżu na zamku w  Starym  Korczynie, 
kazała na gruntach, gdzie dziś jest Nowe miasto Kor
czyn, wykopać małą studzienkę, z której lubiła 
w  porze latowej czerpać wmdę do napoju.

Po śmierci królowej, gdy  Kościół policzył ją 
w poczet Świętych, lud przez kilka wieków gro
madnie cisnął się do tego źródła, prżyżpającTeij Wo
dzie cudowne skutki lekarskie,.

Długosz w opisie życia św. Kingi wylicza wiele 
cudów doznanych za pomocą, tej wody, która jeszcze 
w XV stuleciu za jego czasów w wielkiem byłą po
szanowaniu i w dalekie strony kraju rozwożoną, 

Studzienka ta istnieje dotąd i obfituje w naj
czystszą zdrojową wodę, o jaką w  Nowem mieście 
Korczynie trudno.

Korczyn pamiętny jest w  dziejach Polski ż tego, 
że tam zapoczątkowano sejmy, w których brali 
udział nietylko senatórowie i wyższe duchowień
stwo, ale i szlachta. P ierw szy taki sejm z w o ła ł ‘do 
Korczyna W ładysław  Jagiełło, żądając na nim od 
szlachty podatku na wykupienie od Krzyżaków zie
mi Dobrzyńskiej. Od tej pory poczęła szlachta 
wchodzić do sejmów i brać udział w  rządach, 

Kościół farny w  Korczynie, przedstawiony 
w załączonej rycinie, zbudowano za panowania 
Zygmunta III Wazy.

Siej! I obawy nie miej. 
Bo z ziarn twych gleba 
Taki da plon, jak trzeba: 
Więc pójdzie drogi swemi 
Do ziemi to, co z zierni, 
Ku niebu to, co nieba.



(Kinga, -później ogłoszoną Swięt.ą, była córką królą wę
gierskiego Beli a żóńń, Bolesława V, króla polskiego, 

który panował od roku 1243 — kit9.)

Sala v/ zamku krakowskim choć z kamienia budowana 
przecie dziwnie ciepła, bo na wszystkich jej ścianach 
wisiały grube Normandzkie tkaniny, przerabiane w 
czerwone i niebieskie kratki; w głębi, na wyższej ścia
nie, wisiał kosztowny kobierzec Arabski, czyli jak na
zywano ,,saracynowy” , który nietylko już chroni} od 
chłodu, ale i oczy bawił cudnością swoich arabesko
wych figlasów. Na całej podłodze leżał szary N ow o
grodzki wojłok, jeszcze podkładany słomą, którą co 
tydzień odmieniano, a według wzoru danego przez in
nych pobożnych monarchów, słoma wyjęta, szła na 
sienniki dla chorych, do Szpitala Świętego Ducha.

W zagłębieniach pysznego pułapu, między snycer- 
szcz.yzna dębowych belkowali, gnieździły się srebrne 
orły. W oknach, zasiatkowanych ołowianemi obrącz
kami, widniały szybki, wprawdzie mdło .święcące, bo 
ze szkła dość zielcnawego, ale zabarwienie to nie by
ło bez uroku, kiedy mimo śnieżnej zamieci, rzucało na 
salę światłość majową, niby zagajoną.

Od przeciwnej strony otwierał się nieodzowny ko
min, który już nie wyglądał na kuźnicową pieczarę, 
ale raczej na tryumfalną bramę. Po obu stronach 
podpierały go dwie ogromne figury kamienne, z któ
rych jedna wyobrażała Goliata, a druga Samsona; o- 
baj ci siłacze podtrzymywali wystający daszek, nad 
którym na złotej tarczy namalowany był męzki rycerz, 
z chorągwią w jednem ręku, z w adrem wody w dru- 
giem, z okrągłym napisem w koło głowy; ale i bez 
czytania napisu, każdy z samych godeł poznawał, że 
to Święty Floryań, Patron od ognia, i szczególny Pa- 
tron .miasta Krakowa.

W głębi komina, za pozłocistą kratką, stały ogro
mne wilki żelazne, wyrobione rzeczywiście w  kształ
cie wi ków, a wyrób tak był sztuczny, że strach brał 
aby nie W yskoczyły na salę; wyraźnie im dokucza za
rzewie w którem brodzą, fura drew cięży im ha kar
ku; przysiągłbyś, że wycie wichru co huczy w ko
minie, wychodzi z tych paszczęk rozdziawionych.

Od czasu do czasu, strojne pacholęta przyklękały 
przed kominem, a nabrawszy czerwonych węgli na 
łopatki, nosiły je po sali, sypiąc bursztyn i dizew o 
sandałowe, z czego rozchodził się lajskt zapach.

W i d n o  jest opisać wiażetuc błogości, jakiej doz
nawali ludzie, co strząsłszy słę na koniu, nałykawszy 
się grudniowej zaw ieruchy,1 weszli do tej sali, otulo-

większe d z iw o ! Czarni usieńki, zupełny murzyn w  
tzerwonybi turbanie, ukląkł bez ceremonii, sKi samym 
środku Sali, i  trzyma otw artą szkatułkę. Niedaleko,, .ja
kaś dama w szkarłatach, z 1 kręgiem filigranowych 
gwiazd przy skroniach-, wyciągnęła ręce, stoi schylona, 
a nie wiedzieć nad czćm, bo przed nią wszędzie pu
sta przestrzeń. Na stole, w fałdach. purpurowej podu
szki,- leży malutkie dzieciątko, z. ,ogromn,emi złotemi 
kolcami w koło główki; nikt go nie pilnuje, bo też 
niemowlę dziwnie ciche, ani piśnie ani się ruszy. A
tam poclę drwiami, ach patrzcie! Tam stoi szkielet,
z kosą w reku... Ą co nakopięc najtrudniejszego do
wiary, po .stołach i po ławkach pełno ludzików ze
skrzydłam i! W obejściu tych ośób także zachodzą nie
pojęte ostateczności: podczas kiedy jedne kręcą się. na
wołują, i nieustannie znoszą jakieś przedmioty, inne 
sioją milczące i nieruchomiusiehkie, jakby je kto za
klął.

Wszelki duch Pana Boga chwali ! Czy ci ludzie 
potracili zmysły, czy nie szanując Adwentu — już ba
wią się w ‘maszk-ajj? : f

Ani jećlnoj' ani drugie, a3e :,ftadchodzących 
świętach, królowa ze sw oim 'dw orem  ubiera „Jasełka” .
’ Cóż to ka pyszna zab aw a! Pełna zabiegów i go
rączki, bo wszystkie kośtióly - Krakowskie-Szykują takie 
widowiska, -wszyscy mieszkańcy miasta- przesadzają się 
w ich przystrajaniu, a krółowa- postanowiła, ;źe Jaseł
ka w Katedrze-Wawelskiej muszą być najpiękniejsze, i 
pewnie słow a’ jej się sprawdzą, bo nie szczędzi sta
rań ani kosztu; już od całych miesięcy, u biegłych 
snycerzy zamówiła posągi drewniane, mające przedsta
wiać Boskie Dzieciątko i Jego .Markę, Świętego Józefa 
co stoi pod kominem, -, Pasterzy , i . Trzech Króli,. Hero
da ze Śmiercią^ i cały chór Ąniołów. Wszystkim tym 
osóbkom ślicznie pomalowano,, twarze i ubrania, we
dle których teraz panie przykrawają, i szyją drugie, 
prawdziwe ubiory. A nie ladajakie one będą: Księż
na Kinga na ich sporządzenie oddaje własne .zasoby; 
kazała pootwierać skrzynie, które są istnym skarbcem, 
bo z Węgier przywiozła cesarską wyprawę. Najpięk
niejszą swoją suknię, purpurow ą z perłami, włożyła 
Najświętszej Pannie, dla Króli idą świetne lamy, aksa
mity, kosztowne pióra, wszystkie zaś owe gwiazdy i 
promienie są z prawdziwego złota; słowem, co się ro
tą, to po królewsku.

A przytem jest w tych Jasełkach tajemnica, wielka 
niespodzianką^ dla mieszkańców Krakowa; oprócz.Prze
najświętszej iRódziny, której się tknąć nic śmiano, wszy
stkie imię osóbki ruszają się jakby żywe: Pasterze cho
dzą,- Króiowjięj klękają na sprężynach, " Śmierć macha 
kosą, Herod -githi g!owę# ,^V«.iojk^ie trzepocą skriy-

lrei, .Wykądzonej, wyzłoconej, gdzie żątbiAćściana dziw y,!; ' jtóś |
ra2 lfa '-ń^o^-ąV '''^ i^e  '-:9tópbm”oyło mflfcjićfjfSiS na dar- W tej chwili 'biskup PHtndófa '-przystąpił do kió-nagoścfą, gdzie stopom było mfęciej 
"h gdzie nawet futro -stawało się niepotrzebnem. Dziś 
przy niesłychanem rozpowszechnieniu wygody, krocie 
' tysiące rodzin żyią w podohnych rozkoszach, daw 
niej trzeba ich bvło szukać aż w królewskich do
mach.

W owej chwili dość liczne zgromadzenie cieszyło 
s>ę temi rozkoszam i; dość liczne, ale jakieś; osoblAy- 
Sze- . Na miłość b o sk ą ! Cóż to za niedobrane towa
rzystwo? Monarchinie i panny‘ dworskie, wystrojone 
jakby święte obrazy, a między niemi prości chłopi w 
kożuchach, z koszykami i jagniętami. na,vęku ;i: przy -. 
nich znów, panicze co się zowie, ubrani sufsx;.jak do 
$ubu, a pod.kom inem  staruszek podobny d o ty só ią ’ a- - 
.ubożuchny, siwiuchny, ..;̂ ą r t y  nąr

W $: P o  sfi żmaiti b ó lo w i^  , iŁ
p ąśk ó w an ct, ‘

tli, z fontanną piór na głowie, .drugi,, jęązczę

lowej.
— Udadzą się Jasełka — mówił. — Figury jak u- 

■ lane. Ale nie dopatruję bydlątek, wołu, p.sfe?_. A,oprze
cie i to poirzebne.

— O 1 — zawołała królowa; — UcicSżiio nii, że 
i na.tąk  ostry dowcip-, jak- wasź/iK sicżc Biskupie, zna-

' lazła, się łapka. A ktoby strugał z drzewa, czego, peł
ne obory?' \V naszymi 'Żłóbku J.iie .będzie innego 'by - 
dełka,' jeno żyuźe, źyb.nTiśieńkre' jak'Tani' w ' BlTIcejW.

— Będzie nawet jeszcze coś. trefniejszego.
.dal król'znacząco. - /  - •
- 1 g | Ach, me gad, ic’e.„ -aie gadajcie,, -puzefejeż gb są 
mi lei ta (u  cinnu -) ctla uileeo Krakowa? - -  p izery |a a

0 K B B B T  ~smt

do-

w 11 Ja dla. mego biskupa me mogę miec mi-



steriów. Moja złota króloweczko — mówił do żony, 
składając pokornie ręce — pozwól powiedzieć, on — 
szyję dam za to — nikomu nie wygada. Otóż słuchaj 
dobrodzieju — dodał, zwracając się do Biskupa — w 
orszaku Trzech Króli będzie... no, zgaduj co? Aha, 
nie zgadniesz i za sto lat. Będzie... wielbłąd ! Wiesz, 
ten wielbłąd, którego Daniel Halicki przysłał nam w 
podarunku.

— Wiem, że przysłał, ale mi ciężko wyrozumieć, 
skąd on sam do niego przyszedł?

— Skąd przyszedł? A, to bardzo ciekawa histo- 
rya, to  zdobycz po Tatarach, pierwsza, i kto wie czy 
nie jedyna dotąd zdobycz, bo u nich niema człowiek 
co zab:'erać, chyba to co drugim pokradli. A już co 
wielbiąc! to ich własny, tego u nas nie znaleźć. Od- 
bieżeli go na pobojowisku pomiędzy trupami, bo taki 
był porąbany, że już ledwiuteńko co dychał. Ale na
szym okrutnie się to monstrum podobało, jak zaczęli 
nacierać a owiązywać, po końsku i po człowieczemu 
lekarować, tak się i wylizał biedaczysko, a ten pocz
ciwy Daniel nie miał nic pilniejszego, jak nam się po
chwalić z tym podarkiem.

— A to będzie przednie! — zawołał biskup ucie
szony.

— Nietylko przednie — ciągnął dalej Bolesław — 
ale i w samo sedno trafione, bo tylko uważ: to zu
pełnie tak się złoży, jakby jeden z owych Trzech Króli 
prosto z pustyni na onym cudaku przycwalował.

— Praw da, praw da — potakiwał Prandota. — 
Mnie się widzi, że od Mieczysława Pierwszego nikt u 
nas rre chował wielbłąda, bo że Mieczysław chował, 
to stoi w  starych skryptach. Sam czytałem.

— Tak? Już wtedy? Więc my nie będziemy pier
wsi? Szkoda! — podjął król nieco zmartwiony.

— O ! Już o tamtym wszyscy zapomnieli — po
cieszała królowa.

A . Biskup jej pomagał mówiąc:
— Nikomu nie piśniemy o Mieczysławie, to jakby 

i nie było.
* *

*

Do wieczerzy Wigilijnej na Zamku paręset osób 
zasiadło. W sianie zaścielającem stoły, goście poznaj- 
dowaii upominki. Ryby szły nieskończoną koleją, na 
wety pojawiły się powszechnie pożądane kluski i  ma- 
kiem, poczem goście długo jeszcze siedzieli, przegry
zając orzechy, i skracając godziny budującą, praw dzi
wie Postną pogawędką.

Nakoniec uderzyła dwudziesta trzecia godzina, o- 
statnia przed północą. Całe zgromadzenie z wielkim 
szumem powstało, i szykując się w pary, z książętami 
na czele, przeszło do Katedry, gdzie Biskupi i kler 
niezliczony, odprawili Pasterkę.

Świątynia gorzała od świateł, kłębiła się od ka
dzideł, a rozwieszone w Presbiterium tajemnicze za
słony, podniecały ciekawość tysiącznych pałających o- 
czu.

Ledwie ostatnie słowo kapłanów ucichło, wszyst
kie piersi wybuchnęly wykrzykiem Kolędy, najradoś
niejszej podobno muzyki, jaką ludzie" kiedykolwiek 
stworzyli. Jest w rytmie. stvlu 4 , z?,- " ';u Kolędy, ja
kaś tryumfalność, a przytem jak ||;tiiew inność, których 
osobliwsze połączenie było pierW j nieznane, i nigdy 
już potem się nie odnalazło. Rzekłbyś, piosenka pod
słuchana ze światów nietylko szczęśliwych, ale i pocz
ciwszych.

Tymczasem zasłony spadły, ukazała się cudowna 
Stajenka, z Gwiazdą gorejącą wśród obłoków różow o 
malowanych, piętrzących się aż pod sklepienia i zatło
czonych całemi hufcami aniołów.

Przy muzyce fletów i piszczałek, zaczęli przecią- 
fać Pasterze, potem przy ogłuszającem biciu w kotły, 
wystąpili Trzej Królowie z orszakami, a nakoniec po
jawił się wielbłąd.

Na jego widok, powstał okrzyk niesłychanego po
dziwu, który o mało co nie sprawił popłochu. Przed 
ireznaną „bestyą” wszyscy się usuwali.

Jeden tylko Braciszek Benedykt, zamiast ustępować 
wyskoczył z pomiędzy tłumu, przystąpił do wielbłąda, 
i śmiało głaszcząc go, zawołał:

— A ! Jak się masz? Nie wiedziałem, że mam 1 
takiego braciszka między stworzeniami boskiemi?

A kiedy zwierz nieco spłoszony, zaczął się cofać 
i szyją wykręcać, odważny Brat Benedykt wyrwał uz
dę z ręki małego Greczyna co prowadził wielbłąda, i 
gwałtem pociągnął go do Żłóbka, krzycząc:

— Wio! Wio! A pójdźże do twego Stworzyciela 
mój garbusku, patrz jeno co tam już bydląt pcha się 
do Stajenki. Czego masz być gorszy od tych wszy
stkich osłów na czterech i dwóch nogach? Naprzy- 
kład odemnie?

Śmiechy, klaskania, wesołość, przeszły w istny 
srał. Tłumy wtargnęły do Presbiterium, zalały stop
nie tronów  biskupich i książęcych, ludzie wisieli na 
filarach i rzeźbach, mówiono że kamienna posadzka 
zaklęsła się w kilku miejscach, słowem, król 
setka zrobiły wrażenie tak wielkie, jak:ego „najstarsi 
ludzie nie pamiętali” , tak wielkie, że księżna Kinga 
zaczęła je sobie wyrzucać, bo inne kościoły Krakow
skie stały tej nocy pustkami, podczas kiedy w Kate
drze się zabijano.

Dla wynagrodzenia tej krzywdy, nazajutrz od ra
na Królestwo oboje, otoczeni Dworem, zeszli z Wa
welu na miasto; przez całe trzy dni świąteczne, od
wiedzali kościoły, bawiąc się międzv ludkiem, i chwa
ląc wszystkie inne Jasełka. Bo też wszędzie było coś 
do podziwian a: tu ptaszki wypuszczono z kia. ek, tam 
ciastka rzucano z ambon, ówdzie „Rzeź niewiniątek” 
odgrywana przez mieszczki, dziatwę i żołdaków, za
czynała się lamentem, a kończyła niezmiernym śmie
chem, kiedy dzieci srodze pozabijane, zaczęły zmart- 
wychwstawać i żołnierzom płatać psikusy. Wszystko 
to, przy nieustannem biciu w  kilkadziesiąt dzwonów, 
przy brzękliwej muzyce, a nadewszystko przy jedzeniu 
i piciu, które się rozkładało wszędzie, na progach, na 
małych placykach, nawet na stopniach ołtarzy.

A duchowieństwo patrzyło na to przez szpary, do
brze rozumiejąc

Że radość i wiara,
Nierozlączona para,

przytem:
Że kto ma nadzieję,
Ten i w  łzach się śmieje,

a nakoniec:
Że niema miłości 
Bez poufałości.

(Z powieści Deotymy „Branki w Jasyrze” .)

#

W ielkie k łam stw o znajdzie prędzej posłuch, niż 
w ielka p raw da.
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C złow iek  lekkom yślny  zapom ina, człow iek 
w span ia łom yślny  p rzebacza.



H E R V A  M A T E .
Wychodźcy amerykańscy, osiedlający się w lasach 

Parany, zanim wykarezają las pod uprawę i pierwsze 
zbiorą plony swej ciężkiej pracy, p.erwszy choć jaki 
taki dochód .mają z herwy.

„Cóż będzie r5obił — pisze p. Włodek, który zwie
dzał osady wychodźców — chłop polski, c^y rusiński, 
kiedy znajdzie się nagle w nieprzebytym boru? Nie 
będzie go karczował, bo to  praca zbyt ciężka. Wy
szuka starannie drzewka herwowe, o ile je ma na 
gruncie, ochroni je starannie, aby ich broń Boże nie 
zniszczyć. Resztę chwastów, trzcin, krzewów zetnie i 
— podpali, aby następnie grunt po kawałku brać pod 
uprawę.”

„Jako maleńka pionka — czytamy dalej — zagłu
szana przez inną bujną roślinność, rośnie tu dziko 
i l e x  p a r u a g e n s i s .  Oczyszczone naokoło z chwa
stów i trzcin dochodzi to drzewko do kilkometrowej 
wysokości; cienkie gałązki i liście, suszone i opalane, 
gotowane potem na odwar, dają h e r v a m a iłe, her
batę paragwajską, ulubiony napój w Paranie. A że

Mir -il

H erv a  m atę (liście,

jest to napój narodowy w Argentynie, gdzie drzewka 
te dziko nie rosną, a próby hodowania ich zawiodły, 
więc herwa ma zawsze zbyt zapewniony i stanowi bo
gactwo lasów parańskich.”

Herwa należy do rodziny groszkowatych. Nasienie 
znajduje się w bardzo twardej powłoce, tak że z trud
nością kiełek wypuszcza. Krajowcy utrzymują, że dzi
ko rosnące drzewka powstałą z nasion, które przeszły 
Pfzez żołądek bażantów parańskich, gdzie powłoka ich 
przez kwas żołądkowy została zmiękczoną.

W ostatnim czasie podobno udało się pewnemu o- 
sadnikowi wynaleść sposób doprowadzenia nasienia 
nerwy do kiełkowania. Gdy ten sposób okaże się do
brym, natenczas rozpowszechni się i hodowla herwy.

Używanie napoju, sporządzanego z liści i gałą/ek 
herwy, znane było już przed tysiącem lat, gdyż w sta
rych grobowcach indyańskich znaleziono obok innych 
Przedmiotów w  życiu używanych, które według zwy- 
^ aju zmarłym w  grób dawano, także i liście herwy. 
t odczas wycieczek myśliwskich i wojennych Indyanie 
zuli liście herwy dla orzeźwienia i wzmocnienia.

Pewien kolonista brazyliański tak pisze o herwie: 
»bez herwy byłoby dla mnie życie i praca w dziewi- 
Czych lasach niemożliwe. Nie znam bowiem napoju

bardziej orzeźwiającego, jak napój z herwy; co zaś 
jeszcze przymioty tego napoju podnosi, to ta okolicz
ność, że można go pić dużo bez jakiejkolwiek szkody 
dla zdrowia. Nie podnieca on nerwów, jak herbata 
ruska lub chińska, ani nie psuje żołądka jak kawa; 
przeciwnie, z powodu zawartości garbnika wzmaga 
czynność trawienia i zapobiega febrom.”

Z powodu swych przymiotów zaprowadzi się nie
zawodnie i u nas w Europie herbata z herwy. Mia
nowicie ci, którzy z całej duszy pragną zniknięcia pla
gi alkoholizmu, powinni zwrócić swą uwagę na her- 
wę. Lekarze zalecają picie herbaty z herwy w przy
padkach choroby cukrowej, reumatyzmu, bezkrwistośći, 
chorób gardlanych i żołądkowych.

Sposób przyrządzania herbaty jest taki sam, jak u 
herbaty chińsk'ej, z tą różnicą, że jedne i te same liś
cie można naparzać trzy razy, a podobno drugi i trze
ci odw ar smaczniejszy jest, niż pierwszy. Najsmacz
niejsza jest herbata z herwy, gdy ma kolor złota. W 
Niemczech poczęto już wyrabiać rodzaj piwa bezalko
holowego z herwy; napój ten, zwany „Jerm eth” , za
wiera oprócz składników herwy, kwas węglowy, na- 
tron i cukier.

0
k w ia t i nasienie).

Hasze mńm » świetle hygisny.
T em p era tu ra . T em p era tu ra  w inna b y ć  za s to 

so w an ą  do po trzeb y  ciała  naszego ; tem p era tu ra  
ciała  w ynosi w  stanie norm alnym  3 0 0 R eaum ura 
(około 37 11 C elzyusza). W  m iarę oddychania i k rą 
żenia k rw i o dbyw a się w  naszem  ciele palenie, po
dobne do palenia w  piecu, a w sk u tek  takiego b ez
ustannego palenia się ro zg rza łb y  się człow iek  do 
tego  stopnia, że o stateczn ie od w łasnego  ciepła m u
sia łby  się spalić; oddając p rzecież znów  część tego 
ciepłą o taczającem u nas pow ietrzu , o studzam y się 
p rz y  zw yczajne j średniej tem p era tu rze  do w łaśc i
w ego  stopnia ciepła. W  czasie la ta  oddajem y ciepła 
m niej, gd y ż  p ow ietrze  nas o taczające  absorbu je go 
m ało, tak  dalece, że p rzez  usuw anie się w  cień, lub 
zabezpieczenie m ieszkania p rzec iw  rozgrzew aniu  
się w padającem i doń prom ieniam i słońca, s ta ram y  
się, o otoczenie siebie pow ietrzem , organizm ow i na
szem u odpow iedniem . W  zimie zaś s ta ram y  się za 
pobiegać zbytniem u ostudzeniu ciała już to  za  po
m ocą stosow nej odzieży, już to  za pom ocą w p u 
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szczan ia  sztucznego  ciep ła do pom ieszkali naszych.
O dzież nasza  sk ład a  się z różnych  przedm iotów  

i m ate ry i w ed ług  tego, jak  je po trzeb a  i zw yczaj 
w y tw o rz y ły .

N ie ' u lega w ątp liw ości, że człow iek  w  p ier
w szy ch  okresach  rozw oju  sw ego  gęsto  po ro sły  by ł 
w łosem , a natu ra lne  to po k ry c ie  nikło dopiero w  
m iarę , jak  sobie zaczą ł sam  n ap rzec iw  groźności 
tem p e ra tu ry  \y y n a jd y w ać  ochronę. P ie rw o tn ą  
ochronę tak ą  s tan o w iły  sk ó ry  i kożuchy ubitych lub 
u łow ionych  zw ie rzą t, aż dopiero po u ływ ie  niezli
czonych  la t zapoznał się p rzez  ro ln ictw o z w łókni- 
stem i roślinam i, z k tó ry ch  n au czy w szy  się za po
średn ic tw em  postępującej techniki w y ra b iać  poży
teczne m ate ry e , zaczą ł ich u ży w ać  na odzież w  
m iejsce p ierw otnego  odzienia z  m a te ry i zw ie rzę 
cych. C zy  słusznie — jest to k w e sty a  dzisiaj jeszcze 
osta teczn ie  n ierozstrzygn ię ta .

O krycie z m atery i zw ierzęcy ch , m ianow icie 
z w e łn y  ow czej, m a dzisiaj znów  w ielu zw olenni
ków , a liczba ich rośnie z dnia na dzień. M atery e  
bow iem , k tó re  nasze ciała  chronią najlepiej przed 
p rzy k rem i i niebezpiecznemu dla zd ro w ia  w p ły w a 
mi i zm ianam i pow ietrza , są t. zw . złe przew odniki 
c iepła t. j. m a te ry e  n ie ła tw o  ciepło przepuszczające, 
a  do ty ch  należy  w łaśn ie  w  w ysok im  stopniu w ełna , 
p rz ew y ższ a jąc a  pod tym  w zględem  o w iele len i b a 
w ełnę .

D alszą zdrow iu  sp rzy ja jąca  w łasn o śc ią  w e łn y  
je s t jej szo rstk o ść ; w sk u tek  te jże  w y tw a rz a  się na 
sk ó rze  łagodne, ty lko  w  p ierw szych  dniach niem iłe 
w rażen ie , po łączone z tarc iem , w  k tó reg o  następ- 

.s tw ie  pow staje  rozszerzen ie  naczyń  w lo sk o w aty ch  
sk ó ry , a tem  sam em  m ocniejsze nabieganie k rw i do 
sk ó ry . W  m iarę zaś tego  nabiegania k rw i do sk ó ry  
u su w a się w ew n ę trzn y m  organom  ciała  znaczna 
ilość tejże, a p rzez to  u ła tw ia  się n iew ątp liw ie sercu  
p racę  i zapob iega się tam ow aniu  k rw i w  w e w n ę trz 
nych, organach .

W e łn an ą  odzieżą o k ry ty  człow iek , w ięc o to 
czony  złym  przew odnik iem  ciepła, mniej się staje 
za leżnym  od w p ły w ó w  p o w ie trza ; tem p era tu ra  
i w ilgoć d o ty k a ją  jego c ia ła  ty lko  w  słabym  stopniu, 
p rzec iąg  n ie ła tw o  mu sp raw ia  przeziębienie, w ogóle 
czuje się zabezpieczonym  naprzeciw  p o w ie trzu ; t ru 
dne do zniesienia upały  la ta  rów nie m ało m u doku
czają, jak  m ro zy  z im ow e; c iąg ły  i obfity n ap ły w  
tlenu u trzym uje  ciało, a w raz  z niem i ducha św ie
żość i żyw otność .

O iie zw y k ła  odzież nie zabezp iecza nas d o sta 
tecznie w  czasie zim y w  pokojach p rzec iw  zimnu, 
s ta ra m y  się w y tw o rz y ć  w  nich sztuczne ciepło i to 
p rzed ew szy stk iem  zą pom ocą palenia w  piecach. 
Im dokuczliw sze zimno panuje na dw orze, tem  
skw apliw iej zbliżam y się do pieca, jakoby  do naj
lepszego p rzy jaciela , lubośm y w  lecie bynajm niej 
o niego nie dbali.

Ciepło, k tó rem  piec nas d arzy , m oże być  w sza 
kże za silne, a w  takim  razie  już nie działa błogo, 
ale ociężająco, — dlatego należy  się trzy m a ć  co do 
palenia w  piecu w łaśc iw ej m iary , co się tem  bardziej 
za jeca, że się p rzez  to oszczędzić m oże niem ało d ro 
giego opału.

N astręcza się pod ty m  w zględem  k w esty a , jaka 
tem p e ra tu ra  najstosow niejszą jest dla pokojów , w  
k tó ry ch  m ieszkam y, p racu jem y  i t. d. Jeżeli w e 
źm iem y dośw iadczenie w  pomoc, pouczy nas ono,

że w  cieple o 14° R eaunm ra (17%° Cel.) jest nam  
najsw obodniej. Do tego w ięc  spostrzeżen ia  pow in
niśm y się stosow ać, m ając na uw adze, że o g rzew a
nie m a niety lko  uprzejenm iać nam  pom ieszkanie, ale 
też  u trzy m y w a ć  nas p rzy  zdrow iu.

N asza k rew  musi w w szelkich  okolicznościach 
zachow ać tem p era tu rę  norm alną, — przekroczen ie 
stopnia jej w  jedną lub d rugą  stronę pociąga za sobą 
n iechybną śm ierć; nieco za  w iele szkodzi rów nie 
ty le , co za  m ało.

Kto się nie czuje dobrze w e w zm iankow anej 
tem p era tu rze , kogo w  niej d reszcze przejm ują, cho
ciażby  b y ł czynnym , a nie siedział, próżnując, ten 
jes t cho rym  —  inaczej p o trzeb ab y  mu ty lko  nieco 
ruchu i jakiejkolw iek nieco w ysilającej czynności, 
by  się pozbyć uczucia zimna.

O dy tem p era tu ra  obniży się, gdy  te rm o m etr 
spadnie niżej 14 0 R., to i zd ro w y  człow iek  zziębnie, 
a gdy spadnie niżej 13 °, to już pom ieszkanie nie 
zda się na p racow nię ; — gdy zaś tem p era tu ra  pod
n ie s ie c ie  do 17° R., w ted y  staje  nam  się uciążliw ą. 
Z m iana tem p era tu ry  w inna się zatem  w  szczupłych  
tylko o b racać  granicach.

M atka n iew ielką robi dzieciom  p rzy słu g ę  ,gdy 
każe im pokój o g rzew ać  tak , 'że  tem p era tu ra  p rze
stąpi rzeczoną g ran icę ; przeciw nie korzystn iejszem  
je s t dla dzieci trzw m an ie  się tej g ran icy  a b y n a j
mniej nie szkodzi obniżenie jej o 1 do 2 P rz y  
zbytn iem  bow iem  gorącu  zm niejsza się w e 
w n ę trzn a  czynność dzieci, a w zm aga się gnuśność 
i ospałość. O dy zaś dzieciom  nie opala się za  nadto, 
to zm usza się je do żyw szej czynności, k tó ra  znów  
oddzia ływ a pom yślnie na zdrow ie duszy  i ciała.

U dzieci i m łodych  osób w ogóle o d b y w a się 
w m iarę ich dobrego  ap e ty tu  p ro d u k ey a  ciep ła w e 
w n ę trzn eg o  znacznie spieszniej, aniżeli u osób s ta r 
szych , m ianow icie w w ieku d o jrza ły m ; m łodzi czu
ją  się szczególnie p rzy  dow olnym  ruchu jeszcze b a r
dzo sw obodnym i, podczas gdy  cicho siedzącego  
s ta rc a  już zim no przejm uje. Dla s ta rszy ch  osób jest 
za tem  w y ż sz a  —  w szelako  18" R. n ieprzechodzaca 
tem p era tu ra  dozw oloną i pożądaną, a gdy m ieszczą 
się w spólnie z innym i, k tó ry m  tak a  tem p era tu ra  
uciążliw ą jest, m ogą uchodzeniu ciepła z sw ego  cia
ła zapobiegać cieplejszem  odzieniem , albo też  zająć 
m iejsce w  pobliżu g rzejącego  pieca, k tó re  też zw y 
kle ulubionem  jest m iejscem  sta rych .

O soby silne w  średnim  w ieku nie po trzebu ją się 
obaw iać, choćby  tem p era tu ra  się nieco obniżyła, 
gdyż ruch i czynność zastąp i ła tw o  ten b rak  i p rz y 
czyni się do w y ró w n an ia  tem p era tu ry .

O dy się w szak że  jes t zm uszonym  siedzieć p rzy  
stole do pisania, rzecz m a się inaczej. U rzędnik, k tó 
rego  zajęcie w łaśn ie  tak iego  stanu w y m ag a , m usi 
też m ieć cieplejszy pokój, aniżeli rzem ieślnik, k tó ry  
jes t w c iąż  w  czynnym  ruchu. To m ocne opalanie 
pokoi urzędn ików  m oże w szak że  m ieć zle następ 
stw a, gdyż różn ica zb y t ra żąca  pom iędzy tem p era
tu rą , w  k tórej p racu ją  w  biórze, a tem p era tu rą , w  . 
k tórej w ra ca ją  do domu, niebezpieczny w p ły w  w y 
w ie ra  na zdrow ie.

Osobom  chorow itym , m ianow icie słabym  na 
piersi, sp rzy ja  najlepiej tem p era tu ra  jednostajna, a 
w  każdym  razie w  granicach, w zm iankow anych  się 
u trzym ująca.


